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DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
Przeglądam prasę niedzielną z 31 

października i czytam wśród depesz
o zwycięstwie japończyków koło 
miejscowości Si - Czan - Czuan, któ­
ra mi tyleż mówi, co i Czuan - Czan- 
Si albo Czan - Si - Czuan. Dalej czy­
tam o zwycięstwie pięściarza na me­
czu Polonia — Gwiazda. Potem o po­
łączeniu tramwajowem Wierzbna z 
Kołem, że też jest zwycięstwo. Pod 
Nowym Sączem odkryto minerały, a 
choć ich jeszcze nie zbadano, też zwy­
cięstwo.

Jednem słowem, niedziela przynio­
sła dużo zwycięstw. Ale o najważniej- 
szem zwycięstwie, które radykalnie 
zmieni stosunki w Europie i w Pol­
sce, gazety mało piszą.

STAŁO SIĘ

Zeszyt poprzedni MERKURYUSZA 
wyszedł z pod prasy 29 ub. m., ręko­
pisy zaś były opracowane na kilka 
dni przedtem. W rubryce Dzieiów za­
mieściliśmy taki akapit:

O stateczna likw idacja F ren te  P opu­
la r w H iszpanji może nastąpić wcze­
śniej, niż to  sobie wyobrażam y. Może 
nas zaskoczyć nag ła ucieczka w ojsk i 
urzędów  z W alencji, albo skrócenie 
lin ji obronnej w raz z k ap itu lacją  M a­
drytu , albo now a rew olta  w  B arcelo­
nie, albo starcie katalończyków  z ka- 
stylczykam i.

No, i stało się. Rząd uciekł z Wa­
lencji. Nie potrzeba być prorokiem, 
aby się domyśleć, jakie będą tego na­
stępstwa. Powstańcy, posuwając się 
od zachodu i od północy, zapędzą czer­
wonych do Katalonji. Tam będzie o- 
statni przytułek dogorywającego 
Frente Popular.

Proszę przeczytać w naszym prze­
glądzie prasy, co pisze red. Czapiński, 
przeczytać i zastanowić się chwilę. 
„Robotnik" jest jedną z tych gazet, 
które do wypadków hiszpańskich 
przywiązują wagę. I słusznie. Tylko, 
że „Robotnik11 inaczej rzeczy oświe­

tla. Ale tym razem zgadzamy się naj­
zupełniej z red. Czapińskim. Zwycię­
stwo powstańców, o którem nikt już 
nie wątpi, wstrząśnie Republiką Fran 
cuską i światem.

NASTROJE W PARYŻU

Ma rację red. Czpiński pisząc o 
trwodze w Paryżu. Strach odczuwaja 
przedewszystkiem ci, którzy dopro­
wadzili Francję do stanu, w jakim się 
teraz znalazła. Przywódcy stronnic 
lewicowych wraz z rządem”.

Przygnębieni są również światli 
francuzi, gdyż mało jest szans na wy­
prowadzenie kraju z matni ludowo- 
frontowej. Sojusz z Rosją sowiecką 
sprawił, że od Francji odsunęli się jej 
najwierniejsi sojusznicy: włosi, pola- 
cy, belgowie, odeszła też odradzająca 
się Hiszpanja. Opuszczona przez 
wszystkich Francja ma dziś w Euro- 
pie tylko Czechosłowację, no i gdzieś, 
za siedmioma górami, ma Związek So­
cjalistycznych Republik Rad. Cóż, 
kiedy do Moskwy daleko, a Polska 
nie przepuści obcych wojsk przez swe 
ziemie.

Francja jest nietylko odosobniona, 
jest zdegradowana. Jej autorytet spa­
da w sposób niepokojący. Nie dziwmy 
się więc, że rozgoryczeni francuzi, 
zwracając się do rządu, zaczynają 
przemawiać językiem coraz gwałtow­
niejszym. Próbkę takiego wystąpie­
nia znajdą Czytelnicy na dalszych 
kartkach. Jest to przedruk z pary­
skiego „Gringoire‘a“.

WĘDRÓWKA LUDÓW

Rzecz zrozumiała, że po upadku h i­
szpańskiego Frente Popular,, francu­
ski rząd ludowo - frontowy nie utrzy­
ma się długo. Fazy tego upadku da 
się przewidzieć. Zarysujmy je zgrub- 
sza.

Po zapędzeniu hizspańskich wojsk 
czerwonych do Katalonji (a może i 
przedtem), powstańcy zaczną niepo­
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koić wybrzeże katalońskie. Niechże 
się nikt nie łudzi, że poprzestaną na 
łagodnej blokadzie. Katalonja jest 
niewielka, działa morskie niosą dale­
ko, a lotnictwo powstańcze ma prze­
wagę.

Rozpocznie się więc masowa uciecz­
ka z Katalonji do Francji. W dzienni­
kach socjalistycznych będziemy czy­
tali płomienne odezwy o konieczności 
ratowania Hiszpanji ludowej, o śpie­
szeniu z pomocą. Będą to, jak zwykle, 
nawoływania spóźnione.

Nastąpi zalew południowych de­
partamentów Francji przez ogarnię­
tych paniką anarchistów, komuni­
stów i socjalistów hiszpańskich. W 
Paryżu i innych miastach będą zwo­
ływane wiece, jedne pod hasłem „Ar­
mat dla Hiszpanji", inne zaś, co będzie 
nowością, pod hasłem „Niech żyje 
Franco“. Coraz częściej wybuchające 
awantury zmuszą rząd do ostrych za­
rządzeń. Na południu nastąpią bunty 
zbiegów z Katalonji.

Zbiegów tych będzie przybywało, 
aż wreszcie cały Frente Popular 
znajdzie się na ziemi francuskiej. 
Rząd kataloński przeniesie się, dajmy 
na to, do Perpignan, a rząd walencki 
do Carcassonne.

Wrzenie ogarnie Francję. Rozpocz­
nie się dezercja ze stronnic lewico­
wych, upadek na duchu, ratowanie 
resztek potęgi, aż wreszcie nastąpi 
przewlekły kryzys rządowy, interre- 
gnum, być może rządy centrowców 
lub dyktatura wojskowa. A dalej, zo­
baczymy. Jedno jest pewne, że zbli­
ża się koniec Frontu Sowieckiego we 
Francji.

NIEPOTRZEBNY POMNIK

Z inicjatywy Leona Bluma wysta­
wiono pomnik tragicznie zmarłemu 
ministrowi spraw wewnętrznych Sa- 
lengro.

Za co? Jako minister nie odznaczył 
się niczem. Chyba tylko tem, że za 
jego urzędowania wystąpiły we Fran­
cji pierwsze strajki okupacyjne, któ­
rym nie przeciwdziałał.

Jako żołnierz, Salengro siedział bez

przerwy w pace za namawianie kole­
gów pułkowych do dezercji. W chwi­
li wybuchu wojny europejskiej Sa­
lengro był na czarnej liście (carnet 
B), to też odrazu zamknięto go w a- 
reszcie, a po wypuszczeniu oddano 
pod ścisły nadzór.

Salengro przeszedł podczas wojny 
do niemców, co było udowodnione. 
Sąd wojenny skazał go zaocznie na 
karę śmierci.

Po wojnie Salengro mieszkał pe­
wien czas w Szwajcarji, a do Francji 
wrócił w sposób podstępny, kiedy 
pewne koła z pod wiadomego znaku, 
z któremi był związany, przeforsowa­
ły jego ułaskawienie.

Popierany przez te same koła, Sa­
lengro szybko awansował, aż wreszcie 
został merem miasta Lille, deputowa­
nym i wreszcie ministrem spraw we­
wnętrznych. Na tem stanowisku był 
niezwykle czynny przy montowaniu 
Frontu Ludowego we Francji.

OSKARŻENIE

Gdyby Salengro nie był szkodni­
kiem, gdyby nie niszczył Francji 
wraz z całą paczką działaczy ludowo- 
frontowych, francuzi nigdyby nie 
sięgnęli do starych dokumentów wo­
jennych, a tembardziej do wspomnień 
przedwojennych. Naogół francuzi ma­
ją krótką pamięć i łatwo przebaczają, 
w tym jednak wypadku sprawy już 
zadaleko zaszły. Salengro, ulegając 
podszeptom Bluma, opracował pro­
jekt zduszenia prasy opozycyjnej, 
przeciwko czemu gazety musiały się 
bronić.

Wielka awantura zaczęła się od 
błahostki. Jakaś gazetka normandzka 
przypomniała, że w pewnym pułku 
służył podczas wojny szeregowiec- 
cyklista Roger Salengro, który zbiegł 
z okopów i wskazał niemcom zama­
skowane pozycje francuskie.

Po tej notatce posypały się listy 
byłych uczestników wojny, szere­
gowców i oficerów. Przypomniano so­
bie, że przed frontem kompanji był 
odczytany rozkaz dzienny zawierają­
cy list gończy za zdrajcą Salengro.
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Przypomniano sobie mnóstwo innych 
szczegółów. Każdy tydzień przynosił 
nową plikę listów i rewelacji kompro­
mitujących nietylko ministra Salen- 
gro, ale i cały rząd ówczesny, cały 
Front Ludowy oraz te sfery, z któ­
rych wywodził się Salengro.

Atmosfera stawała się duszna. O- 
bradował rząd nad wyjściem z przy­
krej sytuacji, obradowano też w gma­
chu przy ulicy Cadet 16, gdzie mieści 
się centrala Wielkiego Wschodu.

RADYKALNE CIĘCIE
Nie było innego wyjścia. W templu 

przy ulicy Cadet zapadły decyzje co 
do dalszych losów Salengro. Dotych­
czas ratowano go, a ponieważ stało się 
to już niemożliwe, postanowiono rato­
wać przedewszystkiem rząd, ratować 
Front Sowiecki i samych siebie.

Pewnego ranka znaleziono Salen­
gro martwego, otrutego gazem świetl­
nym. Agencje urzędowe obwieściły 
światu, że Salengro popełnił samo­
bójstwo, gdyż nie mógł dłużej znosić 
gwałtownych ataków prasy opozycyj­
nej. Urządzono mu wspaniały pogrzeb 
na koszt państwa, a premjer Blum o- 
głosił w gazetach rzekome listy 
przedśmiertne desperata.

Cóż, kiedy w inscenizacji były nie­
dociągnięcia. Kiedy niedowiarkowie 
zażądali okazania im owych listów 
dla przeprowadzenia analizy grafolo- 
gicznej, Blum odmówił.

Pozatem wyszło na jaw, że w mie­
szkaniu Salengro, w przeddzień w y­
krycia samobójstwa, byli ludzie obcy. 
Słyszano też wrzawę, jakgdyby od­
głosy walki. Wyjaśnień co do tych 
punktów rząd nie udzielił, a śledz­
twem tak pokierowano, aby wersja 
co do samobójstwa wyglądała praw­
dopodobnie.

Są to rzeczy, które już minęły. I nie 
warto byłoby o nich wspominać, gdy­
by nie niefortunny pomysł wzniesie­
nia pomnika? ministrowi Salengro.

WEDŁUG SCHEMATU
Przy sposobności zanotujemy, że 

sposób w jaki zamordowano ministra

Salengro możnaby nazwać typowym. 
Otrucie gazem jest o tyle wygodne, że 
żaden biegły nie potrafi odróżnić mor­
du od samobójstwa.

Nie po raz pierwszy ulica Cadet u- 
ciekła się do tego sposobu. Przy po­
mocy gazu był też zgładzony deputo­
wany Syveton. Otruł go wynajęty 
zbir, który jednak przed śmiercią zło­
żył zeznania wobec świadków. Zezna­
nia te były spisane i ogłoszone w pra­
sie.

RESZTÓWKA

Z potężnej kompanji starych bol- 
szewków pozostała już tylko resztka. 
Jest to ich mniej, niż żubrów w la­
sach polskich. Żyją jeszcze Woroszy- 
łow, Kaganowicz (ten się utrzyma) i 
prezydent Republiki Sowieckiej, nie­
szczęsny i zahukany Kalinin. Jest je­
szcze kilku mniej wybitnych, reszta 
już wymordowana.

Kalinin, starzec dobroduszny, nie 
ma nic do powiedzenia. Gdy tylko mo­
że, ucieka z Moskwy na „daczę11, 
gdzie chętnie gawędzi z mużykami, 
sam się za mużyka podając. Jest to 
jednak fantazja, pełna wdzięku fan­
tazja, gdyż Kalinin pochodzi ze sfery 
robotniczej. Przed wojną pracował w 
fabrykach Putiłowskich. Jak wielu 
innych rewolucjonistów, był samo­
ukiem. Wykształcenie i ogładę towa­
rzyską zawdzięcza własnym wysił­
kom.

Ponieważ Kalinin jest prezyden­
tem, a Stalin tylko szefem kompartji. 
uroczyste listy od naczelników 
państw obcych są adresowane do Ka­
linina. Prezydent Francji Lebrun na­
zywa go, zgodnie z obyczajami „Cher 
et grand ami...“.

Co do obyczajów, to zmieniaja się 
szybko, zwłaszcza na Kremlu. Na- 
przykład na uroczystość obchodu 
20-lecia wybuchu rewolucji wyżsi u-

E G Z E M P L A R Z E  O K A Z O W E

MERKURYUSZA
na żądan ie  gratis
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rzędnicy moskiewscy poszyli sobie 
smokingi.

NIE BĘDZIE ZATARGU

Podobno syn Mussoliniego rzucił z 
samolotu bombę na okręt angielski. 
Taką depeszę rozesłała do gazet pew­
na agencja. Dzienniki lewicowe ucie­
szyły się z tego, bo kto wie, a nuż się 
uda wywołać zatarg angielsko - wło­
ski? Ale spokojny p. Eden, zagadnię­
ty  w parlamencie na temat bomby, 
odparł, że o niczem nie wie i przed 
otrzymaniem raportu z admiralicji 
nic nie powie.

Na tem skończyła się afera z bom­
bą. Rząd angielski ma narazie inne 
kłopoty, zależy mu bowiem na nawią­
zaniu bliższych stosunków z rządem 
powstańczym w Burgos. Londyn wie, 
że kto się pośpieszy, ten wygra.

To też do Burgos jedzie pełnomoc­
nik Wielkiej Brytanji ,a generał Fran­
ca  wysyła swego człowieka do Lon­
dynu.

My zaś w dalszym ciągu respektu­
jemy czerwonych baszybuzuków, to­
lerując ich przedstawicielstwo przy 
ulicy Mokotowskiej 34. Będziemy mą­
drzy po szkodzie...

PISZĄ

Dla dodania sobie animuszu, dzien­
niki socjalistyczne drukują pociesza­

jące bajeczki. Skończyła się wpraw­
dzie moda na księży i „wybitnych" 
katolików, zaczęła się natomiast no­
wa: ogłaszanie rzekomych listów ge­
nerała Franco do Mussoliniego.

Ostatnia sensacja, to żądanie przy­
słania 250 tysięcy czarnych koszul do 
Hiszpanji, gdyż bez tego, miał Fran­
co oświadczyć, zwycięstwo jest nie­
możliwe.

Tymczasem Franco zrobił panom 
redaktorom kawał, bo zwolnił pobo­
rowych 1928 roku, gdyż żołnierzy ma 
dość. W wywiadzie prasowym tenże 
Franco oświadczył, że uważa wojnę 
za wygraną.

BARM AT I VAN ZEELAND

Afera Barmata, wskutek której u- 
padł rząd van Zeelanda, będzie roz­
wikłana, ale dopiero po dojściu do 
władzy innych ludzi. I  to dobre, że 
holendrzy zdobyli się na unieszkodli­
wienie oszusta, który był tak bezczel­
ny, że zażądał wydania mu listu że­
laznego.

Barmat siedzi obecnie w więzieniu 
w Amsterdamie. Być może, iż będzie 
odesłany do Bełgji. A tymczasem w 
Brukseli mnożą się procesy, są jednak 
przez wiadome czynniki rozmyślnie 
przewlekane.

dz.

Ju t wyszła г pod prasy  
nakładem księgarni Jana Jachowskiego w Poznaniu

H O E N E - W R O Ń S K I E G O

„GENEZA FILOZOFJ! ABSOLUTNEJ"
w przekładzie Czesława Jastrzębca-Kozłowskiego  

z przedmową Jerzego Brauna
Cena zl. 10.—

Zamówienia kierować można do adm inistracji „Zet“ Chmielna 68 
m 37 tel 6 61 64 lub do księgarni Jana Jachowskiego, Poznań, Kan- 

taka 8/9, nr konia Р. K. O: 200,324■



Str. 1334 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 43

Stanisław Kobyliński

CZY CHRYSTUS BYŁ ŻYDEM?
(P rzed ru k  w  całości lub  części dozwo­

lony jedynie pod w arunkiem  w skazania 
źródła).

M otto: On n ‘herite  pas des gens 
qu ‘on assassine; on ne doit point 
fa ire  beneficier les persecuteurs 
des choses q u ‘ils ont persecu tśes *). 
E rnest Renan, L ‘isłam ism e et la 
Science. D iscours e t Conferences 
p. 396.

Któż nie spotkał się z rozpowszech­
nionym wśród chrześcijan, nawet 
wśród teologów chrześcijańskich, po­
glądem, iż Jezus był z pochodzenia 
Żydem?

Najgłośniej, najbezczelniej obwo- 
ływają żydowskość Jezusa sami Ży­
dzi, ci nieodrodni potomkowie Fary­
zeuszów, oraz ich posłuszne narzędzia 
wśród społeczeństw rdzennych. Dzie­
je się to zwłaszcza wtedj", gdy Żydom 
zależy na rozbrojeniu moralnem 
chrześcijan wobec powstania jakiego­
kolwiek konfliktu chrześcijańsko- 
żydowskiego. Wówczas, podszywając 
się obyczajem faryzejskim pod auto­
rytet Chrystusów, pouczają nas chrze­
ścijan: „to tacy z was chrześcijanie, 
to tak uczył postępować Chrystus, bo 
czyż Chrystus sam nie był Żydem 
przedewszystkiem z pochodzenia, po­
tem wychowania, a wreszcie z przeko- 
nań?“.

CHWYT PROF. MICHAŁOWICZA

Mieliśmy niedawno przykład ty­
powy takiego chwytu — mam na my­
śli ogłoszone w żydowskim Naszym  
Przeglądzie oświadczenie p. prof. 
Michałowicza w sprawie podziału 
miejsc na wyższych uczelniach.

*) Nie dziedziczy się po tych, których 
się zam ordow ało; nie należy żadną 
m ia rą  pozwolić korzystać prześladowcom  
z tego, co sam i prześladow ali.

„Skoro P an  Bóg nie w ahał się w łożyć 
duszy Swego Syna w  ciało Semity, to nie 
je s t ludzką rzeczą rozstrzygać, k to  jest 
lepszy, a k to  gorszy".

Tak się odezwał bądź co bądź pro­
fesor uniwersytetu. Kwest ja ławko­
wa maleje tutaj do rozmiarów błahe­
go zatargu w zestawieniu z incyden­
talnie poruszoną sprawą olbrzymiej 
doniosłości — czy Chrystus był Ży­
dem? I czy ten, kto nie uznaje żydow­
skości Chrystusa przestaje być wier­
nym chrześcijaninem?

„Wieczór Warszawski" z 20. X. r. b. 
przedrukował oświadczenie p. prof. 
Michałowicza narazie bez komenta­
rza, a w parę dni później (24. X. r. 
b.) opublikował głos dwu kapłanów 
katolickich, którzy odparli z całą sta­
nowczością uroszczenie żydowskie, 
zawarte w oświadczeniu p. prof. Mi­
chałowicza.

A jednak zdecydowana odprawa, 
podpisana dwoma choćby wysoce sza- 
nownemi nazwiskami, nie wydaje mi 
się całkowicie wystarczajaca w spra­
wie tak ogromnej wagi.

KW ESTJA NA.JDONIOŚLEJSZA

Co domnie, to zastanawiałem sie 
właśnie, jaka będzie reakcja — czy 
głos, niejako prywatny, jednostek z 
pośród duchowieństwa, czy też wy­
stąpienie korporacyjne, niejako ofi­
cjalne jakiegoś ciała np. Collegium 
Theologicum? Naturalnie nie w spra­
wie osobnych ławek, lecz w sprawie 
pochodzenia Chrystusa.

Przypominam sobie, żem czytał r a z  
recenzję pewnego księdza, który ubo­
lewał nad tem, iż w innych społe­
czeństwach zagadnienia religijne D a -  
sjonują nawet laików, gdy u nas... 
„gdybyż nawet błądzono, byleby pi- 
sano!“. Proszę mi tedy wybaczyć — 
mówię to pod adresem Kościoła Nau­
czającego — że ośmielam się zabierać 
głos, nie będąc teologiem z wykształ-
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cenią. Jeżeli w najlepszej wierze po­
błądzę, spotkam się — jak tuszę — z 
życzliwem sprostowaniem.

Jak to podnosiłem już w r. 1924 — 
wbrew opinji niektórych narodow­
ców — na łamach „Przełomu11 po­
znańskiego (Nr. 2), kwestja żydow­
ska jest w rdzeniu swojem polityczna 
i religijna. To też, będąc filozofem z 
wykształcenia, dążąc do ogarnięcia ca­
łości problemu, musiałem uwzględnić 
aspekt religijny kwestji żydowskiej.

Badania moje w tej dziedzinie, roz­
poczęte w r. 1915, przerywane i wzna­
wiane parokrotnie, doprowadziły do 
określonych wyników, do zobrazowa­
nia konfliktu i walki Jezusa Chrystu­
sa z judaizmem i żydostwem. Praca 
ta, ukończona w grudniu 1934, dotych­
czas nie mogła znaleźć nakładcy. Tern 
niemniej powoływam się na nią tu­
taj dla tych, którzy opierają swoje 
prawo przemilczania i przyswajania 
sobie moich myśli na tej podstawie, 
że nie wydaję „dzieł obszernych". 
Użytkuję tutaj osiągnięte rezultaty w 
odniesieniu do danego zagadnienia.

II.

Znane jest powszechnie metodycz­
ne wątpienie Kartezjusza, poszukują­
cego pewności. Wielki myśliciel fran­
cuski, którego Rozprawa o metodzie 
ukazała się lat temu 300, wątpił o 
otaczającej go rzeczywistości mater- 
jalnej, aby ustalić, że to wątpienie i 
podmiot jego żadnej wątpliwości nie 
podlega, jest pewnikiem.
(Cogito, sum =  sum res cogitans).

Otóż i ja zastosuję chwyt nieco po­
dobny — pozornie będę zajmował sta­
nowisko przeciwników w celu ich 
gruntowniej szego zwalczania.

RODOWÓD JÓZEFA

Trzeba przyznać, że teza żydowsko­
ści Jezusa opiera się na powadze dość 
znaczniej. Nie byle kto, bo sam Paweł 
Apostoł powiada:

„...ustaw icznie boleje serce moje.
A lbow iem  ja  sam żądałem  odrzuconym  

być od C hrystusa za bracie moją, którzy

są krewni moi według ciała. Którzy są
Izraelczycy, k tórych  je st przyw łaszczenie 
i chw ała i testam en t i zakonu danie i s łu ­
żba i obietnica. Których ojcowie i z któ­
rych jest Chrystus wedle ciała, który  jest 
nad w szystkim i Bóg błogosławiony na 
wieki. A m en“. Rom. IX. 2 — 5.

Tekst Pawłowy jest wyraźny: 
Chrystus wedle ciała jest Izraelczy­
kiem (podobnie Ewangelja według 
Mateusza rozpoczyna się słowami: 
„Księgi rodzaju Jezusa Chrystusa, sy­
na Dawidowego, syna Abrahamowe- 
go“ (Mat. I. 1). Jakkolwiek jednak 
ewangeliści umieścili w Ewangelji 
cały rodowód Józefa (Mat. I. 2 — 16, 
Łuk. III. 23 — 39), to jednak nie ma 
on żadnego znaczenia w kwestji po­
chodzenia Jezicsa, ponieważ Józef był 
tylko formalnym małżonkiem Marji 
i z tego tytułu jedynie ojcem legal­
nym  i opiekunem Jezusa, lecz nie był 
jego ojcem faktycznym  (Mat. I, 18 — 
25, Łuk. I, 26 — 38).

BRAK RODOWODU MARJI

Chrześcijanie i Żydzi są zgodni, że 
Jezus był zrodzony z Marji. Ale e- 
wangeliści nie podali genealogii Ma­
rji, nie wiemy zatem ściśle, czy Marja 
była córką Abrahamową, Izraelitką 
z rasy, czy też była tylko" Żydówką z 
religji, pochodząc z przodków miesza­
nych aryjsko-żydowskich 1). Nie wie- 
my więc z pewnością, czy Jezus był

1 N. M arja P anna  pochodziła z Galilei,
a p row incję tę w  czasach C hrystusa P ana  
zam ieszkiw ała ary jsk a  ludność mieszana 
sy ryjsko - grecka, od k ilku  pokoleń za­
ledw ie w yznająca judaizm . Wogóle zw ią­
zek G alilei z Ju d eą  był zawsze luźny: już 
w epoce Sędziów zam ieszkujące sk ra jn ą  
jej północ plem ię Dan popadło w pogań­
stwo, k tó re  przetrw ało  do końca epoki 
królów ; pobliskie zajordańsk ie plem ię Gad 
słynny napis Meszy uw aża za naród od­
rębny; rew olta  jego przeciw ko efraim i- 
ckiej dynastji Jeh u  pociągnęła za sobą u- 
padek państw a Izraela. Nowy dynasta, 
gadyta M enahem, zawdzięczał tro n  assy- 
ryjczykom  za cenę m. in. ew akuacji całej 
żydowskiej ludności Galilei i Transjordanji
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synem Żydówki pod względem raso­
wym.

Przyjmijmy jednak tezę żydowską, 
że Mar ja była Izraelitką z rasy. Dla 
Żydów jest to okoliczność w myśl Sta­
rego Zakonu wystarczająca, aby Je­
zusa uważać za Żyda: syn Żydówk: 
jest Żydem. Lecz dla chrześcijan? 
Czy i ich musiałby obowiązywać po­
gląd żydowski, bez względu na to kto 
był ojcem Jezusa?

NATURALIZM
Zresztą Żydzi idą dalej — zajmu­

jąc stanowisko naturalistyczne, 
sprzeczne z dogmatem chrześcijań­
skim, utrzymują, iż Jezus miał ojca 
cielesnego i był nim Żyd. Stanowisko 
naturalistyczne podzielają niektórzy 
chrześcijanie, wysuwając w przeci­
wieństwie do żydów, tezę, że Jezus 
miał ojca cielesnego, lecz był nim A- 
ryjczyk.
’ Ponieważ hypoteza powyższa ani 

w jednym, ani w drugim kierunku 
nie została udowodniona, przeto in­
ni chrześcijanie, wychodząc również 
ze stanowiska naturalistycznego, u- 
ważają kwestję pochodzenia Jezusa 
za nierozstrzygniętą ani co do żydow­
skości, ani co do aryjskości.

Ze stanowiska naturalistycznego 
możliwe są tedy trzy poglądy w spra­
wie pochodzenia Jezusa: 1. żydow­
w  głąb Azji. W  końcu V II w. a. C. pow sta­
ła  tam  kolon ja  scytyjska, później zgreczo- 
na (Skythopolis). A utonom iczna E rec-Izra 
el okresu  A chem enidów  G alilei nie obej­
m ow ała: w tedy  w łaśnie u sta liła  się jej 
nazw a (G algal ha- Goj im) ,,okrąg go­
jów ". W okresie hellenistycznym  cala 
przyległa część T ransjo rdan ji sta ła  się k ra ­
jem  greckim : G adara by ła naw et ośrod­
kiem  literack im  (M eleagros, M enippos); 
naw et n a  jez. M erom sta ła grecka kolonja 
(Seleucja). Dopiero p ierw si H asm onejczy- 
cy zjudaizow ali te  te ren y  siłą; Pom pejusz 
przyw rócił kolonj om greckim  wolność. 
Tym  w łaśnie luźno - żydowskim  ch a rak te ­
rem  k ra ju  tłum aczy się fanatyzm  nielicz­
nej nacjonalistyczno - terorystycznej par- 
t j i  żydowskiej w  Galilei. (P rzypisek  M ER­
KURYUSZ A).

ski — Jezus był Żydem, 2. nieżydow- 
ski — Jezus był mieszańcem, 3. nie- 
żydowski — kwest ja żydowskości lub 
aryjskości Jezusa nie da się (przynaj­
mniej w chwili obecnej) roztrzyg- 
nąć.

Widzimy, że wkraczając na drogę 
uznaną przez Żydów za jedynie wła­
ściwą, stajemy wobec różnych możli­
wości i nawet ze stanowiska natura­
listycznego nie możemy podzielić po­
glądu żydowskiego, jako jedynie uza­
sadnionego. Stanowisko naturalistycz­
ne uprawnia najwyżej do zawiesze­
nia sądu, do stwierdzenia, że pocho­
dzenie Jezusa jest niewyświetlone, nie 
da się z całą pewnością ustalić. Reszta 
to przypuszczenia.
DOGMAT CHRZEŚCIJAŃSKI

Dogmat chrześcijański jest supra- 
naturalistyczny, Ewangeliści podają, 
że Matka Jezusa była dziewicą i po­
częcie Jezusa dokonało się w sposób 
nadnaturalny z Ducha Świętego. Ze 
stanowiska dogmatu chrześcijańskie­
go Jezus nie miał ojca cielesnego, był 
unikatem, wyjątkowym, jedynym e- 
gzemplarzem rodzaju ludzkiego. Je ­
żeli zastanowimy się teraz nad sto­
sunkiem wzajemnym obu pierwiast­
ków — boskiego i ludzkiego, to nie­
wątpliwie zmuszeni będziemy przy­
znać przewagę boskości nad człowie­
czeństwem. Cóż w tych warunkach 
znaczyłoby, gdyby nawet Marja by­
ła Izraelitką z rasy? Czy więc chrze­
ścijanin, a tembardziej teolog chrze­
ścijański, powinien powtarzać pogląd 
żydowski, że Jezus był z pochodzenia 
Żydem?

Zwycięstwo w życiu codziennem 
tezy żydowskiej w zestawieniu 
z czterema możliwościami (trzema 
naturalistycznemi i jedną suprana- 
turalistyczną), wbrew dogmatowi 
chrześcijańskiemu o tajemnicy pod­
wójnej, boskiej i ludzkiej, natury 
Chrystusa, jest dowodem tajemnego 
wpływu żydowskiego w dziedzinie 
religji chrześcijańskiej, jak zresztą na 
całym obszarze życia. Czyż bowiem 
religja oderwana od życia codzienne­
go nie staje się obumarła? Wpływ
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ten — nie ujawniony ze względu na 
niezmierną drażliwość zagadnienia — 
sięga aż do początków chrześcijań­
stwa, przedewszystkiem do Pawła 
Apostoła.

Otóż, zdaniem mojem, w czasach 
obecnych powszechnego przełomu2) 
wpływ ten domagałby się wyświetle­
nia i ujawnienia w interesie religji 
chrześcijańskiej i narodów chrześci­
jańskich.

III.
Dotknęliśmy tu kwestji pochodze­

nie Jezusa. Ale przecież cechy ciele­
sne nie wyczerpują natury ludzkiej: 
są jeszcze cechy duchowe, umysłowo- 
moralne. Wyobraźmy sobie dwie do 
złudzenia podobne amfory, z których 
jedna wypełniona jest po brzegi kwa­
sem siarczanym, a druga naj wybor­
niejszem winem, przytem każda za­
wartość jest związana na stałe z jed- 
nem z naczyń. Czy możnaby obronić 
tezę o całkowitem podobieństwie obu 
amfor? Każdyby zapytał: a zawar­
tość? И

DWA BIEGUNY

Chrystus wyrósł w środowisku ży- 
dowskiem, otrzymał wychowanie ży­
dowskie — zgoda; niechby nawet u- 
jawniał był zewnętrzne cechy żydow­
skie 3) — cóż z tego, kiedy wykazał 
z chwilą wystąpienia swego na wi­

2 ) O nadchodzącej rew olucji nacjona­
listycznej w  zw iązku z epokowem  prze­
sileniem , k tó re  porów nyw ałem  z u pad ­
k iem  cesarstw a zachodniego, pisałem  już 
w  m em orandum  doręczonem  w  P aryżu  
15 lipca 1921 r. jednem u z na jw yb itn ie j­
szych polityków  narodow ych. N astępnie 
zaś w  a rty k u le  m oim  p. t. O m etodzie b a­
dania kw estji żydow skiej, ogłoszonym w 
„Przeglądzie Juda istycznym '1 (Nr. 2, czer­
wiec 1922). A  więc przed zwycięstwem
i h itleryzm u i faszyzmu, la t tem u z górą
15 — 16. S. K.

3) Nie u jaw niał. R ew elacyjne badania
ostatn ie nad  Św. Całunem  tu ryńsk im  (por. 
MERKURYUSZ n r. 12 — 13 z 28 m arca 
b. r. „A naliza fotograficzna Św. Cału-

downię publiczną taką odrębność, 
taką niezależność Ducha od judaizmu 
i żydostwa, iż poniósł za to z ich rąk 
(władza rzymska była jedynie narzę­
dziem) śmierć męczeńską.

Chrystus został ukrzyżowany i jest 
do dziś dnia bezczeszczony przez Ży­
dów nie za to, że był Żydem, lecz za 
to, że nim nie był, że nietylko sam Ży­
dem być nie chciał, lecz chciał od- 
żydzić całe żydostwo, że proklamo­
wał religję Nowego Testamentu. Za­
iste trzeba być nieodrodnym spadko­
biercą tradycji faryzejskiej, aby z 
niezmiennym uporem, wbrew oczy­
wistości logicznej i faktycznej, usiło­
wać fałszować prawdziwy stan rze­
czy — wmawiać w chrześcijan, pod­
szywając się pod ofiarę swej zdradli­
wej przemocy, że Chrystus był Ży­
dem 4) .

n u “) w ykazały, iż C hrystus P an  był ja ­
snowłosy i m iał ry sy  aryjskie. W dzi­
siejszych czasach pom ieszania ras  nie 
rzucałby ten  szczegół decydującego św ia-

I t ła  n a  pochodzenie, ale dw a tysiące la t te-
|m u  w  G alilei rzecz m iała się zgoła ina­

czej. Cechy zew nętrzne oblicza C hrystusa 
P an a  każą pow ażnie w ątpić o tem, czy 
Jego M atka N. M. P an n a  była Żydów ką
z rasy . (P rzypisek M ERKURYUSZA).

4) Ogień nie ognisty, woda pozbaw io­
na w łasności wody, contradictio  in adie- 
cto. S. K.
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O K R U C H Y  T Y G O D N IA
Wybory nowych władz Stronni­

ctwa Narodowego, odbyte dwa 
tygodnie temu, rzucają znamienne 
światło na proces wewnętrznej prze­
miany, jaką to stronnictwo przecho­
dzi.

Proces ten możnaby scharakteryzo­
wać, jako kilkoletnią wojnę stronni­
ctwa o niepodległość a ostatnie wy­
bory, jako zwycięstwo w tej wojnie.

Pozwólmy sobie bowiem na szcze­
rość, która, aczkolwiek znowu 
wszystkich na MERKURYUSZA poo- 
braża, to jednak pozwoli uchwycić 
istotę rzeczy, trafić, jak to mówią, w 
sedno, czyli dostrzec prawdziwe zna­
czenie ostatnich wypadków w Str. 
Nar.

NIEMIŁE W PŁYW Y

Nie tajno tedy nikomu, kto się z tu- 
tejszemi materjami politycznemi sty­
ka, nie tajno, powiadamy) nikomu, że 
Stronnictwo Narodowe oddawna... 
ba! od pierwszej chwili powstania 
swego pierwszego przodka, Ligi Pol­
skiej, było pod wpływami, z któremi 
oficjalnie — a jeśli chodzi o doły, to i 
szczerze — energicznie walczyło. By­
ły to wpływy (jakby tu delikatnie o- 
kreślić, żeby się nikt nie obraził? Sta­
rajm y się bowiem, póki można, poli- 
tykować), otóż były to wpływy pew­
nych kół, dyskretnie zorganizowa­
nych, a stanowiących niewidoczny 
„ośrodek dyspozycji11 partyj, obo­
zów, ruchów, prądów demokratycz- 
no - liberalnych.

Przecież nie kto inny, jak Zygmunt 
Balicki, jeden przecież z głównych 
twórców ND-cji na obchodzie listo­
padowym w Genewie w roku 1890, 
tak zakończył swoje' przemówienie:

— Ale nie zamarł jeszcze stary o- 
krzyk Wolnych Mularzy, którzy, ze 
sztyletami, utkwionemi w niebo, wo­
łają: Nękam Adonai! — zemsta Ci, 
Boże! Kiedy godzina wybije i my 
podniesiemy ten okrzyk na polskiej 
ziemi i obejmiemy nim wszystko, co

ten świat zawarł w sobie łez i błota, 
ucisku i niedoli!

Przemówienie to, jak pisze W}. Po- 
bóg - Malinowski w książce p. t. „Na­
rodowa Demokracja11 (str. 60), u- 
mieszczone było in extenso w organie 
Polskiej Partji Narodowo - Socjali­
stycznej, „Pobudka11, wychodzącym 
w Paryżu, w nr. 1 ze stycznia 1891 ro­
ku na str. 4-ej.

STARZY I MŁODZI

Było to jednym z nieszczęść Polski, 
że wszystkie, bez żadnego wyjątku, 
part je polityczne w tym kraju, zakła­
dali i prowadzili ludzie rzeczonej ko- 
terji, w myśl interesów koterji i pod 
jej dyktando.

Do ostatnich też czasów Stronni­
ctwo Narodowe było pod temi wpły­
wami, aczkolwiek trzeba przyznać 
uczciwie, że doły partyjne, zwłaszcza 
młodzież, szczerze z temi wpływami 
walczyła. Lecz starzy Stronnictwa 
Narodowego, czyli t. zw. „grupa pro­
fesorska11 i grupa „Kurjera Warszaw­
skiego11, dotychczas stronnictwem rzą 
dzący, nie mogli, czy też nie chcieli 
wyzwolić się z pod tych wpływów.

W tych też wpływach zapewne na­
leży dopatrywać się przyczyny, że,
o ile Sekcja Młodych wyznawała 
światopogląd szczerze katolicki i na­
rodowy, zrywający z  prześmiardłym 
liberalizmem kapitalistycznym, a de­
mokratycznym, idący śmiało i bez 
kompromisów ku reformom dla kra­
ju zbawiennym — o tyle starzy wciąż 
trzymali się kurczowo liberalizmu 
(czyli tolerancji dla nikczemności), 
demokracji (dla bankierów) i całego 
tego światopoglądu, który przyjęto 
nazywać „wstecznictwem XIX wie­
ku11.

DWA PROGRAMY —
DWIE TAK TYK I

Zgoła na wszystkich punktach pa­
nowała rozbieżność między młodymi,
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a starymi. Pierwsi wyznawali pro­
gram radykalizmu narodowego i ka­
tolickiego, drudzy reprezentowali 
konserwatyzm liberalny i indyferent- 
ny. Pierwsi wołali o reformy upo­
wszechniające własność i likwidują­
cy nędzę mas, drudzy trzymali się ka­
pitalizmu. Pierwsi zrywali z parla­
mentaryzmem i orgją partyjnictwa, 
ideałem drugich był powrót do repu­
bliki typu przedmaj owego, aczkol­
wiek te tęsknoty skrywali starannie 
pod plasterkami różnych poprawek, 
któremi chcieli oblepić konstytucję 
marcową.

Nie mniejszy rozdźwięk był w dzie 
dżinie taktyki. Młodzi żądali akcji 
czynnej, polityki męskiej, energicz­
nej, zdecydowanej — starzy obawiali 
się każdego ryzykowniejszego kroku, 
każda decyzja była dla nich męką, 
trwali w wiecznej rozterce, każdy 
fakt był dla nich niespodzianką, na 
każdy wypadek mieli jedną i tę samą 
receptę: „przeczekać, przeczekać11. Do 
piero nazajutrz po fakcie, jakby 
chcieli potwierdzić słowa Bismarcka, 
wiedzieli, co należało wczoraj uczynić.

GRUNTOWNA ZMIANA

Wypadek niedzielny jest w historji 
Stronnictwa donioślejszy, niżby to 
można sądzić. To nietylko zmiana lu­
dzi. To zmiana programu, zmiana tak­
tyki, zmiana atmosfery, z której, 
przypuszczać można, wykadzone bę­
dą już ostatnie resztki wpływów, że­
by tak powiedzieć, geometrycznych. 
Zmiana, jaką przeszło Stronnictwo 
dwie niedziele temu, jest gruntowna.

Przed kilku laty dochodziło na tem 
tle do rozłamów. Czy należy przy­
puszczać, że teraz nastąpiła konjun- 
ktura do usunięcia ich skutków? Czy 
można spodziewać się połączeń?

Zapewne niedaleka przyszłość od­
powie na te pytania.

W YJAŚN IA SIĘ CEL

Z postępowania różnych graczy 
montujących w tym kraju t. zw. 
„Front Demokratyczny", a przede-

wszystkiem przywódców Klubu De­
mokratycznego, Stronnictwa Pracy, 
Frontu Morges i t. d. można wywnio­
skować, do czego cała ta socjeta zmie­
rza.

Mianowicie z pomiędzy tych dekla- 
macyj o „szerokim wachlarzu" rządu 
zgody narodowej, o demokracji par­
lamentarnej i t. d. wyłazi ten nagi 
fakt, że towarzystwo powyższe, jako 
pierwszy punkt programu, postawi­
ło sobie: powrót do stosunków przed­
maj owych.

Dalszych punktów nietrudno się do 
myśleć. A więc znowu ten sam po­
tworny chaos partyjny, orgja kombi­
natorów politycznych, wojna wszyst­
kich ze wszystkimi, a właściwie i ści­
śle mówiąc: tylko polaków między 
sobą. Idzie mianowicie o to, ,aby zno­
wu poszczuć na siebie trzydzieści róż­
nych partyj polskich i aby się polacy 
sami własnemi zębami pozagryzali. 
Żeby już ci, co przyjdą mieli za zada­
nie wykończyć tylko tych, co zostaną 
na placu osłabli, pokrwawieni, pół­
żywi. Wykończyć i posprzątać kości. 
Oto ostatni punkt programu.

KONSEKWENCJA ŻELAZNA

Program ten realizuje się konse­
kwentnie od pierwszej chwili odzy­
skania Niepodległości. Już w roku 
1919 najwyższy trybunał skazał ten 
kraj — cudem wykwitły na mapę E- 
uropy, wbrew wszystkim kombina­
cjom panów świata, wbrew ich naj­
żywotniejszym interesom — już w 
roku 1919 skazano ten kraj na 'pono­
wną utratę niepodległości. Polacy 
muszą stracić prawa gospodarza na 
własnej ziemi. Polska ma być „Sai- 
sonstaat". Tak orzekł pocichu San­
hedryn wersalski, a p. Grynbaum 
przed laty nawet się z tem w sejmie 
z pasji wygadał.

Teraz więc znowu zmierza się do 
przywrócenia stanu z przed lat pięt­
nastu: ostrzy się polakom zęby i kie­
ruje na start. Montuje się co tchu par- 
tje i partyjki... Aż padnie cicha ko­
menda:

— Huzia! Gryźcie się! Socjaliści z
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fabrykantami, chłopi z dziedzicami, 
legjoniści z endekami, chadeki z oe- 
nerami! Wolność, dopóki wam Mos­
kal znowu stryka nie zadzierzgnie! 
Równość prawa do pałki! Braterstwo, 
więc kosy na sztorc!

NIE W SZYSTKO JESZCZE BYŁO

I co za zdumiewające niekrępowa- 
nie się pozorami! Bo, że starzy par- 
tyjnicy, w rodzaju p. Popiela, czy p. 
Rataja bez ceremonji wracają do stru 
pieszałych wzorów, to, ostatecznie, 
można uznać za naturalne. Ale tacy 
np. jak p. Mak-Piątkowski, czy p. 
Grzędziński, montujący „lewicę le- 
gjonową“, mający ciągle na ustach 
hasło „puścizny Marszałka11 — oni, 
ściągający na ziemię upiora republi­
ki przedmajowej — to już cynizm za­
dziwiający.

Formować front „demokratyczny", 
którego programu pierwszym pun­
ktem jest powrót do przedmajowego 
partyjnictwa, czyli obalać najistotniej 
szy punkt pracy Marszałka: likwida­
cję tego systemu i powiadać, że się 
broni puścizny!

Nie, nie możemy zgodzić się z Ben- 
Akibą. Nie wszystko jeszcze było. Ta­
kiego cynizmu świat i Korona Polska 
nie widziała. To jest prawdziwie re­
publikański cynizm.

POZWÓLMY SIĘ CZAROWAĆ

Lecz bądźmy wyrozumiail. Słuchaj 
my pięknych bajek. Pozwólmy się 
czarować, że jak sejm będzie rządził, 
to się zaraz polepszy, że jak będzie­
my nieśli kartkę do urny wyborczej, 
to będziemy mieli wpływ na rządy, 
że tô  nie pan poseł będzie rozdawał 
teki ministrom, ale to my w jego oso­
bie będziemy teki ministrom rozda­
wali, że jak równość demokratyczna, 
to i my będziemy ministrami, Ty, 
Szanowny Czytelniku będziesz mini­
strem Komunikacji, a ja ministrem 
Spraw Zagranicznych, dobrze? Kon- 
wenjuje Ci to, drogi Przyjacielu? Bo 
mnie, i owszem.

Zanim jednak zdobędziemy to de­

mokratyczne „prawo dostępu wszyst­
kich do foteli ministerjalnych“, po­
mówmy o czem innem. A propos zre­
sztą, bo o Stronnictwie Pracy.

LIST P. KORFANTEGO

Otóż na tym kongresie Zjednoczo­
nej Demokracji, z której wyłoniło się 
owo Stronnictwo, czytano uroczyście 
list p. Wojciecha Korfantego. I ja  czy­
tałem potem w komunikatach ten list. 
Nawet mam treść przed sobą.

Otóż czytam ten list i tak mi coś po 
głowie chodzi, chodzi, żem już gdzieś, 
kiedyś, niebardzo dawno to samo czy­
tał.

I myślę, pamięć wytężam, głowę ła­
mię, gdziem to ja już czytał te słowa? 
Coś, coś mi się roi, jakby Praga, jak­
by p. Benesz, jakby... Aha! Mam! Idę 
w róg pokoju, wygrzebuję ze stosu 
gazet „Prager Presse“ Ł) z opisu po­
grzebu Masaryka, wyszukuję mowę 
Benesza... Jest! Zgadza się. To tu!

Otóż, proszę Państwa, p. Benesz, w 
mowie pogrzebowej nad trumną Ma­
saryka, naprzód mówił wogóle o zmar 
łym prezydencie, o jego życiu, zasłu­
gach, walce.

A potem mówił bardzo pięknie o 
demokracji. Nic coprawda nowego 
nie powiedział, ale zawsze powiedział 
to pięknie.

Potem zakończył o Masaryku, zaa­
pelował do narodu, aby walczyć o de­
mokrację i wyraził życzenia, iż ta 
walka się powiedzie.

NA KONGRESIE W W ARSZAW IE

Tak było w Pradze. A w Warsza­
wie, w liście p. Korfantego, naprzód 
stało wogóle o kongresie, o zasługach 
twórców, walce i tak dalej.

Potem p. Korfanty pisał bardzo 
pięknie o demokracji. Pięknie napi­
sał.

A potem zakończył o kongresie, za­
apelował do narodu, aby walczyć o

i) „P rager P resse“ nr. 261, z 22 w rześ­
n ia 1937 r. S tr. 3 i nast., m ow a p. Benesza 
p. t. „Jesus — n ich t C aesar“.
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demokrację i wyraził życzenia, że ta 
walka się powiedzie.

Otóż, jak porównałem, że tak po­
wiem, punkty ciężkości mowy i li­
stu, czyli owe wywody o demokracji, 
doznłem oszołomienia. No bo proszę, 
osądźcie drodzy przyjaciele sami.

P. Benesz, w pewnem miejscu, po­
wiedział tak, cytując słowa Masa- 
ryka:

— Najlepszym argumentem dla de­
mokracji jest wiara w człowieka, w 
jego wartość, w jego uduchowienie— 
nieśmiertelną jego duszę.2).

A p. Korfanty, w pewnem miejscu 
swego listu, napisał tak:

— Źródłem naszej demokracji jest 
wiara w człowieka, w bezcenną jego 
wartość, płynącą z nieśmiertelnej je­
go duszy3).

Co? Można się wzdrygnąć? Ba! 
Wzdrygnąwszy się, czytamy dalej. 
Zaraz w następnem zdaniu p. Kor­
fanty napisał... ale chwileczkę, zaj­
rzyjmy naprzód do p. Benesza.

Otóż p. Benesz powiedział:
— Humanitarna demokracja jako 

system socjalny, kulturalny i poli­
tyczny nie jest dla Niego (Masaryka) 
żadną teorją, ani systemem pomy­
słów, tez, lub schematycznych insty- 
tucyj.J).

A p. Korfanty, zaraz w następnem, 
jak się rzekło, zdaniu napisał:

— Nasza demokracja nie jest jakąś 
teorją, jakimś systemem pomysłów 
filozoficznych, lub zlepkiem schema­
tycznych, bezdusznych instytucyj...3).

Można podskoczyć na stołku?

2 ) W tekście niem ieckim : „Das tiefste 
A rgum ent fiir die D em okratie ist der Glau 
be an den M enschen, an seinen W ert, an 
seine G eistigkeit und  unsterb liche Seele“.

3) C ytu ję z oficjalnego kom uniku, odbi­
tego n a  pow ielaczu i rozdawanego na 
Kongresie.

4) W tekście niem ieckim  „Die hum ani-
ta re  D em okratie ais ku ltu re lles, soziales
und  politisches System  ist also fiir ihn
keine Theorie, kein  System  von G edan- 
ken und Thesen oder schem atischen Insti- 
tu tio n en “.

Ale to jeszcze nic. P. Benesz wygło­
sił takie twierdzenie:

— Etycznie motywuje się demokra­
cję, jako polityczne urzeczywistnie­
nie miłości bliźniego.5).

A p. Korfanty napisał:
— ...demokracji, która w naszych 

pojęciach jest stałem urzeczywistnie­
niem miłości bliźniego.3).

Pan Benesz powiedział, że demokra­
cja jest religijną pokorą.

— ...przed prawem każdego czło­
wieka do szczęścia i prawdziwie ludz­
kiego, swobodnego życia.6).

A p. Korfanty:
— ... pragniemy takich zmian w ca- 

łem życiu zbiorowem, aby każdy czło 
wiek miał zapewniony żywot praw­
dziwie ludzki.3).

Pan Benesz:
— Ona (demokracja) jest porząd­

kiem moralnym, politycznym i socjal 
nym, utworzonym przez historyczno- 
filozoficzny rozwój świata nowoczes­
nego; jest stanem zjawisk, który in­
ne systemy na jakiś czas mogą poder­
wać — ale rozwój ten idzie niepo­
wstrzymanie naprzód, humanitarna 
demokracja zostaje na placu i osta­
tecznie w całej pełni zwycięży!7).

A p. Korfanty:
— Demokracja jest ruchem moral­

nym, politycznym i socjalnym, wyni­
kającym z ducha chrześcijańskiego, 
jest koniecznością rozwoju naszej m y  
śli filozoficznej i nieodzownym wyni-

5) W tekście „P rager P resse“ : „E thisch 
ist die D em okratie m o tiev iert ais politi- 
sche V erw irklichung der N achstenliebe".

0 ) W  tekście: „...vor dem  R echte eines 
jeden  von ihnen au f Gliick und  auf ein 
w ah rh aft m enschliches, fre ies L eben“.

7) W  tekście niem ieckim : „Sie ist das 
durch  die historisch — philosophi;;che 
Entw icklung der m odernen W elt gegebe- 
ne sittliche, politische und  soziale Regim e 
und  ein Zustand, den die Ereignisse auf- 
halten, den andere System e fiir eine Zeit- 
lang un te rb rechen  kónnen — aber diese 
Entw icklung geht unaufha ltsam  w eiter, 
die h um an ita re  D em okratie ist au f dem  
W ege und  w ird  in  ih re r ganzen F tille da 
sein“.
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kiem naszych dziejów. Mogą ją osła­
bić, mogą ją obezwładnić czasem sy­
stemy anty chrześcijańskie, ale nigdy 
nie zdołają jej zniszczyć, ona zawsze 
zwycięży!3).

MOŻNA JĘKNĄĆ

Można jęknąć?
Rany Boskie, plagjat? Jeszcze je­

den plagjat? Mało było p. Rzymow­
skiego, p. Sieroszewskiego, p. Orzel- 
skiego... jeszcze i p. Korfanty? Co się 
stało, na miły Bóg? Zaraza jakaś na 
mózgi padła, że już żyć bez zrzynania 
jeden od drugiego nie mogą? Powie­
trze jakieś takie specjalne, czy co?

Czy może to tresura taka znakomi­
ta, że wszystkie mózgi, jak z pod jed­
nego stempla? Że gdy tylko o demo­
kracji zaczną, to za panią matką pa­
cierz, wszyscy grają jedno i to samo, 
pak pozytywki z jednej fabryki? Tyl­
ko nakręcić i puścić w ruch. Można 
ustawić demokratów w rządek i 
naciskać ich w odpowiednie guziczki. 
Jednego zatrzymać w pół zdania, na­
cisnąć drugiego, a on, proszę pana, to 
samo dalej ciągnie. Bez omyłki, pro­
szę pana, jedzie dalej, taki gwaranto­
wany wyrób. A jak się demokrata ze­
psuje i zająknie, to tylko do fabryki 
numer zepsutej części, według kata­
logu posłać, i już następną pocztą 
część przychodzi, wystarczy ją w de­
mokratę wstawić i znowu można to 
samo bez błędu odegrać o tej demo­
kracji.

WIEM, JAK  TO BYŁO

Ale nie. Wiem, jak to było.
Pan Korfanty, jak wieść niesie, ba­

wi aktualnie w Czechosłowacji. O- 
czywiście pojechał do Pragi na po­
grzeb Masaryka. Wysłuchał mowy p. 
Benesza i bardzo mu się podobała. 
Accurate jakoś w tym czasie przyja­
ciele organizowali w Warszawie kon­
gres Zjednoczonej Demokracji i wy­
padało list posłać.

Ano więc siadł p. Korfanty list pi­
sać. Pisał ten list, w pracy się zatopił, 
poprawiał, przekreślał, a że był pod

wrażeniem mowy p. Benesza, a i te­
mat też był o demokracji, więc cał­
kiem niechcący, wprost machinalnie, 
jak to mówią: podświadomie przele­
wał na papier słowa i zdania, które 
mu się po zakamarkach pamięci błą­
kały. Nauka zna takie wypadki. Czło­
wiek czemś się przejmie, potem zu­
pełnie o wrażeniu zapomni, a jednak 
przy najbliższej okazji wrażenie od­
tworzy i zgoła przytem bezwiednie.

Tembardziej, że jak wyobraził so­
bie p. Korfanty tych różnych p. Po­
pielów, zdaniem dawna z polityki 
wycofanych, a znowu do niej po la­
tach wracających, jak, powiadam, u- 
przytomnił sobie za stołem prezydjal- 
nym te szacowne zwłoki polityczne, 
ten rządek mumij, bezlitośnei wywle­
czonych z ciszy politycznego Abydos, 
ten Front Morgue, to bardzo natural­
nie przyszedł mu na myśl pogrzeb.

Ale swoją drogą historja fatalna. 
Co za prognostyk okropny! Mowę po­
grzebową wpowiedzieć na urodzinach 
nowej partji! Makabra.

J. B.

SPRAW A ARTYKUŁU
O P. MIN. PONIATOWSKIM

Po ukazaniu się nr. 40 MERKU- 
RYUSZA, w kilku pismach warszaw­
skich ogłoszono sprostowanie p. 
min. Poniatowskiego, następującej 
treści:

N iepraw dą je st jakoby:
„P ierw szy s tra jk  ro lny  w  lubelskim  zor 

ganizow ał u  ojca m łody s tuden t w ydziału 
rolnego n a  U niw ersytecie Jag. p. Ju liusz 
Poniatow ski..." 

natom iast p raw dą jest: 
że w okresie przedw ojennej fali s tra j­

kowej w  lubelsk im  (r. 1906) ani ja , ani 
n ik t z m ojej rodziny w  lubelskim  nie prze 
byw ał, że ś. p. Ojciec mój z rodziną m iesz­
kał sta le w  W ilnie zarów no w  czasie m o­
ich studiów  uniw ersyteckich, że naby ł 
folw. Jaszczów  i tam  zam ieszkał dopiero 
w  ro k u  1907 i że w  całym  okresie czasu 
prow adzenia przeze m nie gospodarstw a 
w Jaszczowie ( la ta  1907 — 1911) żadnego 
w  ogóle s tra jk u  w  Jaszczowie n ie było.
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N iepraw dą je st jakoby:
„W łaściciel (A. Rostw orow ski) zaw arł 

z adm in istra to rem  (J. Poniatow skim ) je ­
dną z najoryginalniejszych umów, jak ie 
zna h istoria: oto rządca zobowiązał się u- 
roczyście, że n ie  będzie w śród podw ład­
nych  up raw ia ł ag itacji strajkow ej. N ie­
ste ty  um ow a n ie została dotrzym ana. W 
roku  1907 rządca znow u w yw ołał w  m a­
ją tk u  s tra jk “... W rezu ltacie  hr. Rostwo­
row ski rozsta ł się ze swym  rządcą", 

natom iast p raw dą jest: 
że um ow a podobnego ch a rak te ru  nie 

iestniała, że w  czasie k ierow ania przeze 
m nie paru  fo lw arkam i p. Rostw orow skie­
go, sąsiadującym i i Jaszczow em  (la ta  
1910—1911) żadnego s tra jk u  w  fo lw ar­
kach tych nie było, wreszcie, że pracę tę 
p rzerw ałem  sam wobec w yjazdu na stu ­
dia ekonom iczne do Brukseli.

M inister J . Poniatow ski. 
Ponieważ sprostowanie powyższe 

do MERKURYUSZA nie zostało na­
desłane, czujemy się zwolnieni od o- 
bowiązku nie komentowania go w 
tym samym zeszycie i stwierdzamy, 
co następuje:

Artykuł p. t. „Nasi współcześni — 
minister Juljusz Poniatowski" otrzy­
many był ze źródła ponad wszelkie 
wątpliwości wiarogodnego. Tak dale­
ce, że tym razem uznaliśmy za zbęd­
ne drobiazgowe sprawdzenie faktów, 
co jest zasadą postępowania MERKU­
RYUSZA każdym wypadku.

Mimo to jednak ,po ogłoszeniu spro 
stowania przystąpiliśmy niezwłocz­
nie do skrupulatnego badania wszyst­
kich szczegółów. Ze względu na to, że 
ankieta toczy się w Lubelskim, nie 
otrzymaliśmy dotychczas wszystkich 
relacyj. Z nadesłanych jednak już od 
powiedzi wynika, że istotnie, wiado­
mość o organizowaniu przez p. Julju- 
sza Poniatowskiego strajków w roku 
1906 jest nieprawdziwa, gdyż w tym 
czasie rzeczywiście pp. Poniatowscy 
przebywali w Wilnie.

To też za popełnienie tej nieścisło­
ści czujemy się w obowiązku przepro­
sić p. min. Poniatowskiego.

Natomiast faktem jest, że między 
rokiem 1907 i 1910, już w czasie prze­
bywania p. Juljusza Poniatowskiego 
strajki w Jaszczowie były. Już więc 
dziś możemy stwierdzić, że sprosto­
wanie p. min. Poniatowskiego w tym 
punkcie nie jest ścisłe.

Co do drugiego punktu sprostowa­
nia to po nadejściu odpowiednich re­
lacyj do tej materji wrócimy.

ZGON JEN. DOWBORA
Tydzień temu zmarł gen. Dowbór- 

Muśnicki, którego nazwisko związane 
jest na zawsze z najnowszą historją 
Polski. W zeszycie następnym poświę 
cimy pomięci gen. Dowbora obszer­
niejszą wzmianką.

K -A Ż D Y  K -T O  O —SZCZĘDZĄ 
(KKO) — buduje swą przyszłość

К  — om ulna K  — asa O — szczędności 
(KKO) pow. W arszawskiego z siedzibą 
w  W arszawie, założona zaledwie przed 9 
la ty  dla potrzeb kredytow o - pieniężnych 
ludności reg ionu  podstołecznego, zdołała 
pomim o panującego od la t k ilku  k ryzy­
su — nie ty lko  ugruntow ać w  pełni swój 
byt, lecz osiągnąć zarazem  pokaźne w yni­
k i swej działalności. Rozpocząwszy w  koń­
cu r. 1928 operacje swe przy kap itale  za­

k ładow ym  zł. 50.000.— i funduszu orga­
nizacyjnym  zł. 5.000.— pow iększyła ta  In ­
s ty tucja  po 9 la tach kap ita ły  swe w łasne 
do kw oty  zł. 537.493, naby ła nad to  przed 
5 la ty  n a  siedzibę w łasną gm ach m il jono­
wej w artości (ul. Zgoda 7) po B anku 
Przem ysłowców.

Stały  rozwój KKO pow. Warsz., oparty  
n a  zaufaniu  szerokich kół społeczeństwa, 
zna jdu je  spraw dzian swój w  ogólnej kw o­
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cie loka t i w kładów : zł. 30.216.000, przy 
42.600 w kładców  (książeczek), a rocznym  
obrocie zgórą zł. 200 m iljonów.

P u p ila rn e  bezpieczeństwo funduszów  
grom adzonych i niewzruszona rękojmia 
lokat, ja k ą  zapew nia tej In sty tu c ji — z 
mocy Rozporządzenia P . P rezyden ta  
R zplitej z dn. 29. X. 1934 r. (Dz. U. Nr. 
95, poz. 860) — Związek Poręczycielski 
(5 m iast i 26 gm in podstołecznych), tw o­
rzy zdrowe podłoże dla działalności p ie ­
niężno - k redytow ej i zarazem  to ru je  d ro­
gę d la racjonalnej akcji w  zakresie pomo­
cy kredytow ej dla dolnych w arstw  spo­
łeczeństwa.

O dpow iednikiem  pup ila rne j gw arancji 
loka t je s t bardzo oględna i p rzezorna dzia­
łalność przy  rozprow adzaniu  przez KKO 
kredytów .

G rom adzony przez KKO pieniądz zasi­
la  twórczo i ożywia ustró j gospodarczy, 
a to przez udzielenie pomocy k red y to ­
w ej w  zakresie drobnego handlu , rze­
miosł, budow nictw a i gospodarstw  ro l­
nych. O w pływ ie KKO podstołecznej 
na podźwignięcie dobrobytu  szerokich 
m as ludności n iech św iadczy fak t, iż 
w  ubiegłym  9-letnim  okresie swej dzia­

łalności udzieliła ta  In sty tuc ja  ogółem 
pomocy kredytow ej n a  sum ę zł. 76.120.000 
(53.532 pożyczek i k redytów ) czyli p rze ­
ciętnie zł. 1422 na jednostkę.

Ogólna kw ota pomocy kredytow ej i jej 
przeciętna norm a potw ierdzają  n ie  ty lko 
w ielk i zasięg czynnych operacyj, lecz za­
razem  i oględną m etodę w  udzielaniu  po­
m ocy kredytow ej.

M rówcza i rozległa działalność podsto­
łecznej KKO przy 1.000 przeciętnie osób 
codziennie załatw ianych od godz. 8 rano 
do 7 i pół popoł. bez przerw y w  D yrekcji 
i 4 O ddziałach (Pruszków , Nowy - Dwór, 
Piaseczno i Jeziorna) stw arza dostatecz­
ny obraz in tensyw nej pracy  tego Z akładu 
narów ni ze w szystkim i KKO w  Polsce, 
k tó re  w  ilości 359 placów ek grom adzą
792.098.000 zł. w kładów  i loka t przy
1.800.000 kont (książeczek i r-ków  czeko­
wych) z bezm ała jednym  miljonem po­
życzkobiorców.

Ogólna w ytyczna działalności w szyst­
k ich  KKO w Polsce oparta  je s t n a  dążno­
ści odbudowy kapitałów rodzimych, przez 
stworzenie w  narodzie pieniężnych zaso­
bów własnych i uniezależnienie życia go­
spodarczego od czynników nam obcych.

REX-APPEAL
Adolf Nowaczyński

Jako stały czytelnik i lubownik 
zadzierzystego „Mercuria1-, miałem 
często okazję podziwiania doskonałe­
go naświetlenia w temże piśmie pro­
blemu belgijskiego, który widocznie 
miał w redakcji specjalistę nietylko 
w problemie wszechstronnie zorjento- 
wanego, ale i gorąco się nim pasjonu­
jącego.

Po nadspodziewanej katastrofie 
pancernika van Zeeland, pozwoliłem 
sobie zatelefonować z powinszowa­
niem do redakcji, że wróżby specjali­
sty, nie dającego się stropić Pyrrhu- 
sowymi sukcesikami bankowego Ty­
tana, jednak tak szybko się wypełni-
ły.

Tak samo zresztą stale i konsek­

wentnie wróżył „Mercurcio“ rychłą 
klapę pewnego archisutenera pary­
skiego (jeszcze niezgilotynowanego) 
i tak samo wróżył „Mercurio“ final­
ną walną wiktorję generała Franco 
i jego sztabu. W tych dwóch wypad­
kach atoli wróżyło nas to samo wielu, 
różniąc się tylko co do terminu. 
I krach ogólnego Syjonizmu, i nadcho 
dzącą rewoltę całego Islamu, i oś 
Berlin — Rzym i reąuiem Vindobo- 
nie, i uwiąd (sklerozę) Wielkiej Bry- 
tancji i t. p. etc.

Tak szybkiego atoli zwalenia się w 
proch i w niebyt bruxelskiego olbrzy­
ma kieszonkowego fasonu nie przewi­
dział nikt, bo nie mógł przewidzieć. A 
„Mercuria“ jednak Kassandrą był.
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PASJONUJĄCY PROBLEM

Zapytany przez redakcję, czy pa­
sjonując się tym problemem, orjen- 
tuję się w nim cokolwiek, i czy głosu 
bym nie zabrał, odpowiedziałem, że
0 tyle o ile, a wyjątkowo nawet z o- 
chotą przerwę sobie prace literackie
1 zrobię extraturę w polityczność za­
graniczną. Okazyjnie wykorzystam 
zawartość koperty z napisem „Belgi- 
ca“ (jedną z pięciuset w magazynie 
archiwum kartotechnicznem) i wysy­
pię ekstrakt z „wiadomych" wycin­
ków i notatek, wyszydzanych ostatnio 
przez jakiegoś parszywarszywistę.

Z takich bowiem kolekcjonowanych 
skrupulatnie archiwa - ka - wałków 
znowuż po trzech latach pieredyszki 
może zaistnieć nowy bicz z piasku, 
względnie nowy pogromik może 
przedwcześnie sprowokowany, ale jak 
zawsze zasłużony, zasłużony... Me- 
mentole Andregidy! zawsze najpierw 
jest słowo (starzy mówią), a potem 
czyn (młodzi idą!).

Tedy „Belgica“.
Na tle katastrofy pancernika van 

Zeeland da się wyjasnowidzieć: co 
ich czeka. Ich, znaczy się, sąsiadów 
Germanji od Zachodu.

INFEKCJA

Ale najpierw cyfry. Przedewszyst- 
kiem cyfry, bo to był przecież jeune 
premier giełdziarzy, banksterów, lu­
men i filar stropowy.

Z giełdy wyszedł, do giełdziarzy 
wróci.

Na 8.400.000 obywateli wynosi 
Ueber — unter — menschenthum:
120.000 sztuk, z czego Gandawa 1.000, 
Leodjum 3.000, Вгихеіа 25.000, a Ant- 
werpja 30.000. Więc właściwie mało? 
A jednak Belgja drapie się, po nocach 
nie sypia, a drapie się i skrobie. Tak 
ją to „mało“ drażni i tak jej doku­
cza.

Z tych 120.000 po francusku mówi 
70 proc., a 60 proc. po żabotyńsku. A 
z tych 60 jest dwie trzecie z Oberostu 
i z Warszawy, czyli z Wielkiego Bę­
dzina. Dużo było Sephardin (i był

spokój), dużo szlifierzy djamentów, 
dużo szlifibruków, domokrążców, pas- 
serów, luftmenszów. Ale jeszcze wię­
cej kryminaloidów i kryminalistów, 
szczególnie przy Pelikaanstraat w 
Antwerpji, przy dworcach kolejo­
wych, w nocnych spelunach, w ka­
wiarniach.

Pewien procent już jednak po za­
mykano w aresztach. O tych co są w 
kryminałach odseparowani pisze się 
w prasie belgijskiej jako o „polakach 
z Warszawy". O tych, co są na wol­
ności, pisze się w prasie belgijskiej 
jako o demokratach, liberałach, hu- 
manitarystach, elementach: kultural­
nych, twórczych, produktywnych, 
konstruktywnych wogóle i w szcze­
gółach jako o doborowym gatunku 
„species humana“.

Ileż to sworzyli nowych gałęzi, ga­
łęzi, przemysłu i handlu, na których... 
wnet mogą wisieć, a może i będą wi­
sieć. W każdym bądź razie gatunek 
dodatni i twórczy. Dzielna rasa pisze 
prasa. Pisała. W ostatnich czasach bo­
wiem trochę gorzej, krytyczniej, scep- 
tyczniej, najpierw w dwutygodni­
kach, flamandzkim i walońskim, a pe­
tem w wydawnictwach Rex - Ap- 
pealu... Już w kioskach stara sieczka, 
„Mędrcy Sjonu“, i już coraz częściej 
w używaniu słowo „miotła".

MIOTŁA, MIOTŁA...

Miotła t. zn. trzeba będzie wymia­
tać. Nawet wtedy... arcybiskup Can- 
terbury nie pomoże. Trzeba będzie 
wymiatać. Szpaniole (=  Sephardim) 
zostaną, bo byli zdawna i był z nimi 
spokój. Askenazim atoli paszoł won, 
raus! ani słowa więcej! przynajmniej 
całe 100.000! Do wagonów (plombo­
wanych) i nach Polen albo nach Pa- 
ris! Czyli do zlewu. Szpaniole zosta­
ną. Wszystko, co od roku 1919, 1925, 
1933, pakować się i jazda!

Tak będzie mniej więcej w roku 
1939, 1940... Zapewnia nas o tem po­
lecenia godny tygodnik bruxelski 
„Cassandre".

Jeszcze 18 września zaklinał się Ty­
tan Barmatów, Bermanów i barma­
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nów, pancerny van Zeeland, iż nie o- 
puści i zostanie. Zostanie na wieki 
wieków. Jest przemęczony to praw­
da, jest chory, zdenerwowany napa­
ściami „nikczemnemi“ (stale jak Rży 
mowiec używał przymiotnika „nik­
czemny"), ale zostanie.

Olbrzymiość triumfów dodała pan­
cernemu premjerowi nowej weny i 
werwy. W parlamencie odnosił triumf 
po triumfie, w Ameryce na rękach 
nosili, prezydent całował i pieścił. Ar­
cybiskup Canterbury zakochany. 
Wdowa po Stawiskim zakochana. 
Grunbach wysłał mu telegram hoł­
downiczy. To samo dama Tabouis i 
dama Harand z Wiednia. Niechże się 
więc Jehudim nie boją! Pozycja mu­
rowana tak, jak i tego londyńskiego 
elegancika, cokolwiek fryzjerów, a 
cokolwiek dziubdziusiów z paryskich 
pederatek przypominającego.

PAMIĘTNE W YBORY

Niechże się Barmaty nie boją. Pro­
tektor żyje. Wybory pokazały. Cała 
opinja. 35 tysięcy komunistów głoso­
wało za nim. Za nim ksiądz Dumoulin 
i jego Instytut do walki z przesądami 
rasy.

Rasy za nim (Sic!) za nim. I giełda, 
banki, kantory, administracja, biuro­
kracja, klerki antyklerykalne i klery- 
kalne arcykr.tolickie grupy „Esprit“ 
(Lefevre) i grupy „Cite Chretienne" 
(czerwonoczarni) i Penklub (Louis 
Pieraud), no poprostu wszyscy.

Bruxelski Wolny Uniwersytet, stu­
letnia jubilująca twierdza „Dzieci 
Wdowy“ w manifestacjach ulicznych 
paliła pałubę Degrella. Komitet Akcji 
Ekonomicznej (Instytucja w 90 proc. 
askenazyjska) szedł ręka w rękę z... 
Komitetem akcji katolickiej, byle 
zgnębić Degrelka. Proparyska grupa 
„pissoirków („du Lundi“) wydała do 
narodu Belgów majufest w obronie 
uciemiężanych i prześladowanych 
Barmatów i Bermanów. W ciężkim 
momencie wzmożonych przez De- 
grellka ataków na szajlokrację zje­
chała z Wiednia primaballerina „hub- 
eche und fesche“ Frau Harand i wy­

głosiła odczyt w obronie uciskanej 
„rasy Sary“... Barmatów, Bermanów.

ODOSOBNIONY

Za pancernikiem van Zeelandem 
byli wszyscy: kapitalizm i antykapi- 
talizm, adwokaci i prokuratorzy, de­
wotki i kokotki. Biedny Degrellus ro­
bił co mógł agitacyjnie, wychodził ze 
siebie, nie jadał, nie spał, wygłosił
2.000 „szpików11, o mało co nie mdlał, 
ale trzymał się mocno aż do „momen­
tu", czy „hajntu“, w którym pchnięty 
w plecy sztyletem z Malines legł jak 
długi.

Nie było już, nie było w Belgji po­
sągowej postaci kardynała Merciera, 
a fotel prymasowski otoczyli źli do­
radcy, źli doradcy. Komunardów u- 
proszono, żeby nie zaczepiali kościo­
ła i duchowieństwa, no i nastała chwi­
lowa Treuga Dei, Treuga Judaei.

Bracia Barmaty (wyrzutki z Berli­
na), Loevenstein, Goldzieher i tysiąc 
innych oszustów i Bermanów odet­
chnęło. I Litwaki z Oberostu i war­
szawiacy z Pelikaanstraat.

Leon Degrelle legł jak długi. Takiej 
kompromitacji nie dożył żaden kan­
dydat na czyściciela z miotłą. Wynik 
wyborów był haniebny, druzgocący.

RADOŚĆ VERMINY

Takiego ryku radości jak najpierw 
8 sierpnia, a potem 18 września, daw­
no się w Europie nie słyszało. Wyjce 
wyły jak opętane, jak pokąsane przez 
tarantule.

„Zwycięstwo" pancernika van Zee- 
landa doprowadziło prasową ѵегтіпе 
du monde do ataku masowego szału. 
Wyły w niebogłosy czerwonoskórce 
z „V olgsdagebladu“ (dawna Tri- 
bune) i z jeszcze czerwieńszych szma- 
cisk (Voix du peuple) Profesor van 
Dyck (Kotarbinder) toastował w ręce 
Marteaux. Irena Jahwetz telegrafo­
wała do Ireny Harand. „Warschauer 
Schwalbeblatt“ z radości odchodził od 
przytomności. „Nie będzie miotły! nie 
będzie miotły! Niech żyją Barmaty i 
Bermany. Niech żyje van Roey! Na



Nr. 43 MERKURYUSZ POLSKI Str 1347

pohybel Degrellowi! Niech zdechnie 
Degrelle!“.

Jonathan Griinbaum, korespondent 
bruxelski warszawskiego „Schwal- 
beblattu“, pisał dosłownie: „Bestja 
zraniona, ale jeszcze żyje“. Inni już 
pisali nekrologi. Przedwczesne...

Niestety, do zgodnego chóru soli- 
terów, toczących brzuch i kichy 
wiedźmy Europy, dołączyła się i pra­
sa katolicka („Librę Belgiąue"). Co 
w tym obozie katolickim dzieje się 
tam, teraz, po zatonięciu pancernika 
van Zeeland, po samobójstwie genera­
ła Etienne, po rewelacjach banko­
wych de Mana, po wyjściu na jaw 
wszystkie świństw giełdziarskich i pa­
nam, można sobie dzisiaj wyobrazić, 
jaki żal po niwezasie zapanował w pa­
łacu w Malines! Jaka nauczka dla... 
naszych „umiarkowanych".

TYPKI UMIARKOWANE

Umiarkowani belgijscy bowiem ła­
wą, solidarnie, stanęli przeciw szalo­
nemu warchołowi Degrellowi. Nasi u- 
miarkowani także. Nasi umiarkowani 
w tym roku wogóle popisywali się, że 
nich Pan Bóg broni i zachowa. W or­
ganach frankistów (pendant do mar- 
ranów) broniono autonomji Katalonji, 
Euzkadji, omal że nie Galicji i An­
daluzji. Mussoliniemu zabroniono, że­
by abissynów nie tykał. Moskiewski 
Auerbach już gryzie kratę, ale pary­
ski Auerbach jeszcze dyryguje. W or­
ganie nowych husytów polskich, roz­
zuchwalających się z dnia na dzień, 
coraz wrzaskliwiej pisano przez cały 
rok 1937 za Baskami i za Baskami. 
Cytowano całe szeregi „księży“ oś­
wiadczających się przeciw narodow­
com. Skrybifax pewien bardzo się tam 
rozbisurmanił. No i dzień w dzień tak 
Husyty jak i frankisty contra De- 
grelle a za van Zeelandem, stupro­
centowo.

Byle Barmaty i Bermany, Loeven- 
stein, Goldzieher i warszawiacy z O- 
berostu miały w Вгихеіі i Antwerpji 
święty spokój, byle sobie rżnęły bry­
lanty i orzynały Belgów. Dokumenty 
i wycinki tak z prasy husyckiej, jak

i z frankistowskiej (contra Franco a 
za frankami) przechowane mamy w 
suchem miejscu. Na naszego Auerba- 
cha też przyjdzie Jom Kippur, gdy się 
nie wycofa go z obiegu... Memento!

Teraz w Вгихеіі nie wiadomo co
i jak. Tydzień cały batuty nikt do rę­
ki wziąć nie chciał. Wreszcie zgodził 
się jakiś pionek.

DE POURRIS 
NIE DOPUSZCZAJĄ

Ale Degrellka jeszcze nie dopu­
szczą... Ma czas, zdrowy, mocny. Do­
czekał się krachu „umiarkowanych". 
Jego „Pays Reel" zwalił swemi „nik- 
czemnemi kampanjami oszczerczemi“ 
bandę Barmata, bronioną przez pan­
cernik van Zeelanda. Pójdą do kry­
minału Gidy. Pójdą. Ex premjer za­
klina się i popłakuje. Że ma „ręce czy­
ste", że stracił na premjerowaniu 
„przez trzydzieści miesięcy" krągłe
1.000.700 fr. (już obliczył). Rychło pa­
trzeć, jak van Zeeland zatelegrafuje 
po Sauerschweina *)i da mu wywiad, 
który później przedrukują wszystkie 
manchesterki.

I znów Mafja antyeuropejska zacz­
nie wyciągać z niebytu i tego też „ży­
wego nieboszczyka".

Degrellka jeszcze nie dopuszczą. 
Będą się jeszcze łączyli. I ten Spaak 
czy Szpak z de Manem i demony z 
sukkubami, i Malines z Pelikaan- 
straat, i cuchnący na milę Vander- 
welde (Lala Speyer) z księdzem dr. 
Moulin (miał być z wizytą i w Var- 
sovie).

A Degrellka jeszcze nie dopuszczą. 
Będą ryli pod nim podkopy, wypu­
szczą nań zbirów strzelających do au­
ta, będą mu podkupywali judaszów 
du Devalów. W pewnym momencie 
zabierze głos arcybiskup z Canterbury
i będzie się nań „oburzał". Ale to już 
nic nie pomoże. Miotła czeka cierpli­

*) W  K ow nie w  roku  1927 chw alił m i 
się zegarm istrz Sauerw ein, starozakonnik  
przy  Laizw a - Gate, że m a kuzyna sław ­
nego „dyplom atę" w E uropie i, czy znam  
słynnego Sauerw eina? pytał.
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wie. Pisemka „Stormloop“ i „Assaut“ 
mają nowy materjał. „Cassandre“ tak­
że. Jego prasa znów będzie zbierała, 
pęczniała i rosła...

PAKIET AKCJI I MIOTŁA

Ma Degrellek pakiet akcji Banku 
Narodowego i będzie uczestniczył w 
zebraniach. Czego jeszcze nie wygar­
nął Bermanom i Barmatom de Man, 
to wygarnie Degrellek. I sprawa za­
mordowanego w Hiszpanji barona 
Borchgrave znów wróci pod obrady 
parlamentarne. Polowania na ban- 
ksterów i korrupcjonistów znów zacz­
ną. Zasmradzająca powietrze stara 
krowa liberalistyczna znów będzie 
brała baty...

Szpetne szczegóły o paskudnej go­
spodarce w Kongo znów na jaw po- 
wywlekał Wiktor Jacobs... Dużo amu­
nicji i broni szło też z Belgji Zeelan- 
dowskiej dla anarcho-bestjalizmu czer 
wonoskórców w Hiszpanji (afera De- 
borgue).

Tem wszystkiem znów teraz zacz­
nie się interesować „opinja publicz­
na". No, ale najgorsze jeszcze nie to. 
Najgorsze to rosnący galopando pro­
cent Flamandów, to potworna bez­
płodność walonów, to kontygent re­
kruta wynoszący pod patronatem 
Yanderweldów i de Manów tylko
42.000, no a wśród tego 40 proc.

P

GMNGOIRE
l £  GHANO ОЕШМШЛОЛІКЕ PAH1MIEN, rO U TIQ U E . МТТ£ЯА1ЯВ

Paryż, 29 października 
Zaczynasz się dąsać, Leonku, gniewasz 

się, robisz m iny. Podobno mój poprzedni 
a r ty k u ł nie bardzo cię zachwycił. D lacze 
go n ie powiedziałeś m i odrazu? A w  n ie­
dzielę w ieczór zaw iadom iłeś cały w szech­
św iat za pośrednictw em  m ikrofonów , gło­
śników, m egafonów  i innych żygaczek 
m inisterjalnych. D zięki za zaszczyt jak i 
m nie spotkał oraz za rozryw kę.

(czterdzieści procent) niezdolnych do 
służby państwowej!!!

SKLEROZA

Podobnie było przed piętnastu lata­
mi w Italji, a przed pięciu latami w 
Niemczech. To groźne. Skleroza. Gal- 
lijska skleroza. No a na takie sklerozy 
jest tylko jak dotychczas jedno re- 
medjum. Ani paljatywy, ani Pierloty, 
ani pierniki „umiarkowane*1 nie po­
mogą. Rex albo Barmaty. Rex albo 
wielki separatyzm... Dietsche Vol- 
kstaat... wielkie Niderlandy... nowe 
państwo buforowe.

Cała rzecz więc polega na tem, aby 
miotła, która będzie wymiatała, była 
w swoich rękach, a nie w obcych i że­
by obcy (niewiadomo którzy) nie by­
li witani jak wyzwoliciele.

Z tej racji życzy się tamtejszym są­
siadom od Zachodu, aby po „umiar­
kowanych11 miernotach, parlamentar­
nych pyskaczach, po fałszowanych ka­
tolikach, po liberalistycznych śmiecia­
rkach, po faworytach Schwalbeblat- 
tów i Sauerschweinów jak najprędzej 
przyszedł do władzy mocny człowiek, 
jeden człowiek, młody człowiek i dał 
swemu dwunarodowi znów zkitowa- 
nemu wielką ideą, taką potęgę i taką 
moc i taką świeżość i taką regenera­
c ją  jaką dziś mają narody ratujące 
Europę przed gangreną. Vive De- 
grelle!

R Z E G L Ą D  P R A S Y
Słuchałem  cię. O parłem  nogi o kom i­

nek, do gęby w łożyłem  fajkę  i dw ie go­
dziny cieszyłem się z tw ych krzyków , 
z tw ego strachu, m oje ty  stare Blum isko. 
Żałowałem  tylko, że te lew izja nie je s t dość 
udoskonalona, że nie mogę u jrzeć tw ej za­
baw nej i dziwacznej figury, jak  ją  przed­
staw ił poniedziałkow y „P opu la ire“, figu ­
ry  przypom inającej skupionego fak ira  na 
łożu ze sterczących gwoździ. Ale to było­
by zbyt w iele naraz; w ystarczyło cię po­
słuchać, co też uczyniłem .

Powiadasz więc, że n iecna prasa jest
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n ad a l p rasą  niecną, a najniecniejszym  
przedstaw icielem  te j niecnej p rasy  jest 
dziennikarz, k tó ry  od siedem nastu m iesię­
cy n ie  p rzestaje  w skazyw ać na cię jako 
na szkodliwego polityka, niszczycielskie­
go przybłędę, głupkow atego proroka i nie 
bezpiecznego złoczyńcę.

Cóż to za nicpoń odw ażył się napisać, i 
od początku wciąż tw ierdzi, że zawołanie 
„chleba, wolności, pokoju", k tó re  wyszło 
z tw ych  ust, u st d la  nas obcych, ziejących 
nienaw iścią i fałszem, przybrało  w krótce 
znaczenie „nędza, w ojna, ucisk".

Będąc, niestety , tym  w łaśnie dzienni­
karzem , będąc n a  nieszczęście tym  w łaś­
nie pisarzem , zgadzam  się z dobrego se r­
ca abyś m nie pom ijał w  swych m odli­
tw ach, abyś m nie też pom inął w  te s ta ­
mencie. T rudno, w  a taku  wściekłości 
transm itow anej n a  falach  H ertza za po­
średnictw em  rozgłośni, obryzgałeś m nie 
sw ą żółcią, w yrzucając jej sm ugi ponad 
góry i oceany aż do najdalszych zakątków  
św iata. Jestem  przygotow any, że posta­
rasz się o to, aby m nie zam ordowano, ja k  
to  w ynika ze słów, ogłoszonych w  tw ym  
czcigodnym św istku: „Nadchodzi godzina 
naszego zryw u, ale przed w yruszeniem  
szlakam i przeznaczenia i sławy, nasi o- 
chotnicy za tłuką panów  B ćraud i M aur- 
ra s  ja k  w ściekłych psów " (Populaire, 21 
w rześnia 1935 roku ).

N a to wszystko m ożna się jeszcze zgo­
dzić. A le trudno  je s t się zgodzić na ton, 
jak im  wygłosiłeś osta tn ie kazanie. W yra­
żając się ostrożnie, m ożnaby o niem  po­
wiedzieć, że było ukradkow e, cuchnące i 
kłopotliw e. Człowiekowi, k tó ry  tw oje sło­
wa, k u  tw ej sławie, chce w yryć w  kam ie­
niu, odpowiadasz synagogalną bźdz... (w  
tekście w yraz nieprzyzw oity). My d la cie­
bie, d la  tw ej sławy, poświęcam y czołowe 
m iejsca n a  naszych kolum nach w  dzienni­
ku, a ty, odw zajem niając się, dajesz nam  
do przełknięcia porcję strachu.

Leonie, źle jest. Tobie potrzeba ustaw y 
prasow ej ,tak iej dobrej ustaw y prasow ej, 
k tó raby  pokierow ała odpowiednio m yślą 
francuską i naszym  stosunkom  do jego­
mościa, k tó ry  nas nienaw idzi i do jego k li­
ki, k tó ra  nas zrujnow ała. Pozwolisz, ze bę­
dę się śmiał. W  uszach m i jeszcze dźw ię­
czy twój słynny  baran i głos, k tórym  n a ­
w oływ ałeś do w ym ierzenia nam  „należy­

tych k a r  za nasze przestępstw a". M a to 
znaczyć, jeżeli się nie mylę, że k to  nie 
czyści tw ych sm ukłych kam aszy, k to  nie 
w ita  tw ego kapelusiska, ten  będzie po­
staw iony w  stan  oskarżenia, aresztow a­
ny  i upieczony nad  płonącą pochodnią 
F ro n tu  Ludowego.

W  tem  m iejscu w spom niałeś nam  o tw ej 
znanej ogólnie dobroci, o słodyczy tw ej 
duszy, o tw ej miłości człowieczeństwa. 
K uplet zasługuje n a  pow tórzenie:

„Chcem y wolności. N ależym y do tych, 
k tórzy  p ragną wolności i jesteśm y goto­
w i walczyć o wolność aż do ostatka, sił. 
'Ilekroć jednak  w spom nim y, że gotow iś­
m y bronić szańców, k tó re  ochran iają  
Francję, praw o i dem okrację, ty lekroć 
n ieste ty  spadają n a  nas now e oskarżenia
o know ania i dążność do w ojny".

T ak  m ówiłeś; oto coś się ośm ielił po­
wiedzieć. W styd poprostu om awiać tak ie  
brednie. Ale, jakże pozostawić bez odpo­
wiedzi oświadczenie zwrócone do całego 
św iata?

No tak, kochany panie Blum -Blum , k tó ­
rego nazw isko przypom ina ku lę  k a ra b i­
nową, oskarżono cię o przygotow yw anie 
rzezi. Oskarżono cię w raz z całą tw ą n ę­
dzną k lik ą  o chę tkę  w yw ołania w ojny. O 
to, że wciąż do niej wzywasz. O to, że z 
całych sił je j pragniesz, w  sposób bez­
względny.

To n ie wszystko.
G dybyśm y m ieli postaw ić k ropk i nad 

„i", w ypadłoby dodać, że pchając nas do 
w ojny, przedtem , w  ciągu trzydziestu  lat, 
robiłeś wszystko, co było można, by le 
nas rozbroić. Ty, chełpiąc się teraz, że 
bronisz „pozycji poza k tó rem i są in teresy  
F rancji", zapominasz, że cała tw a m ło­
dość m inęła n a  szydzeniu z naszych w o­
dzów - żołnierzy, że w  w ieku dojrzałym  
odm aw iałeś k redytów  na naszą obronę, a 
teraz, gdy starość nadeszła, śpiewasz 
„M iędzynarodów kę" w ygrażając nam  pię­
ścią. Serce i sum ienie pozw ala nam  na 
wniosek, że tw ój słynny okrzyk n ienaw i­
ści zrodził się pod w pływ em  m im ow olne­
go i szczerego uniesienia, że w yraża ł tw e 
praw dziw e uczucie w  stosunku do naszego 
k raju . Pow tarzam : naszego k ra ju . Z rozu­
m iano? Ty też nię bądź w  błędzie.

„Znam y — tak  zaskom lałeś — now a od
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m ianę nacjonalistów  inspirow anych z po­
za k ra ju “.

Co to m a być? No tak, w idujem y we 
F ran cji osobliwą odm ianę patrjo tów , n ie­
jak ich  Resenfeldów, H erm anów, W urm - 
serów, Mochów, Pazów, Żyrom skich, We- 
il-Reynalów , Cohenów, Tasków, Gold- 
cchildów, M oatich, Nikoliczów, Naeglów, 
Ichlesserów, Ju ljuszów  Deutschów, Lie- 

berm annów . Wszyscy, ja k  i ty  K w iatku- 
Blum ie, by li ochrzczeni przy pomocy no­
życzek, a wszyscy się dostali dzięki tw oim  
sta ran iom  do naszej prasy, aby ją  uw ol­
nić, przypuszczalnie, od obcych w p ły ­
wów, i aby je j przyw rócić ducha narodo­
wego.

Bez urazy, chę tka b ierze zapytać, ilu 
z pośród tych ludzi walczyło podczas woj 
ny... w  naszych okopach. W  jakim ż w ięc 
stopniu  m ają  praw o, oni, k tórzy  cię uzna­
l i  za w odza i z k tó rych  jesteś bardzo dum  
ny, w  jak im ż stopniu, pytam , m ają  praw o 
dysponow ać naszą k rw ią  francuską? Bo 
w  gruncie rzeczy o to ty lko  chodzi. W ol­
no ci rozpraw iać, wolno ci daw ać upust 
nerw om , pozować na p rzy jacie la pokoju, 
a m im o wszystko byłeś jesteś i zosta­
niesz w  oczach rozsądnych francuzów  — 
krętaczem . Choć jesteśm y roztargnieni, 
choć z łatw ością zapom inam y, n ie  w yo­
brażaj sobie, że w ypad ł nam  z pam ięci 
tw ój zw rot sk ierow any do anarcho - k o ­
m unistów  hiszpańskich: „W iedzcie, że ser­
cem jestem  z w am i!“.

W ierzgasz, gdy cię chłoszczą. D obry 
znak. Świadczy to, że po raz  trzeci się co­
fasz, przeżuw ając m ętne przekleństw a 
wobec tego, co F rossard  nazw ał „dziką 
żądzą pokoju". Spudłow ałeś po raz  trze ­
ci. I F ran c ja  un iknęła  śm ierci też po raz 
trzeci.

Po tem  wszystkiem , kochany Blum ie 
(w  oryginale „Blum oche", z połączenia 
nazw isk  B lum  i Moch) możesz sobie k rzy ­
czeć o „zdradzieckiej prasie". Rżnij p ro ­
sto przed siebie. I  tak  nic nie ryzykujesz. 
W szak pew ne odm iany bezczelności nie 
są przew idziane przez praw o. A że budzą 
w stręt, to  i cóż z tego. Z daje m i się, że 
słow a w ypow iedziane w  niedzielę wieczór 
w yw ołały, ja k  k ra j długi i szeroki, ty lko 
w zruszenie ram ionam i. To wszystko, bo 
w ięcej nie były  w arte .

I tym  razem , mój koślaw y Blum ku,

gw iżdżem y n a  tw oją  mowę. T rzeba je d ­
nak  abyś w iedział, że ja  syn chłopa f ra n ­
cuskiego, k tó ry  w alczyłem  za mój k ra j, 
n ie będę dłużej znosił, choć jestem  cier­
pliw y i m am  dobry  hum or, pouczeń o ho­
norze i rad  patrjo tycznych, udzielanych 
m i przez potom ka budapeszteńskiego 
ghetta.

Z daje m i się, że kończąc przem ówienie, 
coś tam  napom knąłeś o tw oim  „sztanda­
rze". Cóż, każdy m a swój sztandar. M yś­
m y zawsze bronili naszego. Jeżeli tw ój 
sz tandar cię krępuje , to  przyjaciel Zay 
pow ie ci, co m asz z n im  zrobić... A  ty m ­
czasem zm ień tem at pogaw ędek i proszę, 
licz się ze słowami. T aka je st m oja rada. 
Daję ci ją  w  sposób prosty, aby się dobrze 
ludziom  działo. Jeżeli zrozumiesz, o co m i 
chodzi, to w nioski potrafisz wyciągnąć.

N a tem  kończę, p rzy jacie lu  Blum ie, i 
życzę ci dobrej nocy, tw ojej B lum etce i 
w szystkim  Blum iętom .

(A rtykuł Henryka Beraud „Oui, 
mon Blum!“).

P o u rq u o i P a s ?
Bruksela, 29 października 

G enerał, choćby n ie by ł w  służbie czyn­
nej, p rzedstaw ia jednak  dużą w artość dla 
rady  nadzorczej, zwłaszcza gdy je st dżen 
telm enem  i cieszy się ogólną sym patją.

E tienne w szedł więc do przedsiębiorstw  
B arm ata . B ył tam  krótko. W ycofał się z 
chwilą, gdy zauważył, że nie wszystko 
jest w  porządku. Po przesłuchaniu  przez 
sędziego śledczego, by ł uznany za osobę 
nie m ającą żadnej łączności z aferą, a  je ­
go dobra w ola i uczciwość n ie  pozosta­
w iały  żadnych w ątpliwości.

W sobotę, podczas obrad w  parlam en­
cie, w ym ówiono jego nazwisko. Z resztą 
podkreślono, że gen. E tienne działał za­
wsze otw arcie i w yszedł z rad y  nadzor­
czej, gdyż, ja k  sam m ów ił „nie czuł zau­
fan ia  do B arm ata".

W k ilk a  godzin później zd jął ze ściany 
bagnet pam iętający okopy i zadał sobie 
dw ie ran y  w  okolice serca.

M entalność żołnierska, m entalność m i­
nionych czasów? Być może. W ielu u ­
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śm iechnie się z politowaniem , zwłaszcza z 
pośród ludzi o nowoczesnych poglądach na 
życie.

(Z artykułu redakcyjnego „Uhon- 
neur d‘un soldat“).

IQ WIECZÓR JO
warszawski

Warszawa, 20 października
O ddzielne ław ki dla studentów -żydów  

w prow adzono już n a  wszystkich w ykła­
dach w  uniw ersy tecie w arszaw skim . W y­
ją tek  stanow i k lin ika  chorób dziecięcych, 
k ierow ana przez prof. Michałowicza, se­
n a to ra  i prezesa świeżo powstałego „K lu­
bu D em okratycznego".

W brew  postanow ieniom  władz un iw er­
syteckim  prof. M ichałowicz zabronił na 
swych w ykładach  przeprow adzenia „ghet- 
ta “ ławkowego.

Gdy w czoraj, n a  początku w ykładu pre 
zes K oła M edytów  zw rócił się w  tej spra 
w ie z in terpelacją, prof. Michałowicz od­
pow iedział przem ów ieniem , w  k tórym  ka 
tegorycznie odm ów ił zgody na podział ła ­
wek.

W edług dzisiejszego „Naszego Przeglą- 
d u “ te k s t przem ów ienia prof. M ichałowi­
cza by ł następujący:

„Od pewnego czasu spodziewałem się 
zainterpelowania mnie w  tej sprawie.

Wolno Jego Magnificencji Panu Rekto­
rowi, jako wybranemu przez nas, profe­
sorów, gospodarzowi, mieć w  tej sprawie 
swoje zdanie. Ale wolno też senatorowi 
Rzeczypospolitej Polski, który przysięgał 
na Konstytucję, przestrzegać przepisów.

Skoro Pan Bóg nie wahał się włożyć 
duszy Swego Syna w  ciało Semity, to nie 
jest ludzką rzeczą rozstrzygać, kto jest 
lepszy, a kto gorszy.

Wiem, że semici są nieszczęśliwi jak ro­
ślina pozbawiona swego naturalnego po­
dłoża, ziemi, rzucona przy drodze. W ie­
rzę, że w  Palstynie, gdzie teraz pali się 
ziemia pod nogami i krwią trzeba ją oku­
pywać, nastąpi ich odrodzenie. Póki kon­
stytucja nie jest obalona, to ja nie będę 
jej obalał.

Mówię to jako wierny obywatel Pań­

stwa i v/ sumieniu swojem  chcę zostać 
wiernym chrześcijaninem**.

W dniu  dzisiejszym  m a być zdecydow a­
ne stanow isko w ładz rek to rsk ich  wobec 
prof. Michałowicza.

(A rtykuł p. t. „Ostry zatarg prof. 
Michałowicza z władzami uniwersy­
teckimi Manifest prezesa Klubu 
Demokr. na wykładzie

*

Warszawa, 24 października
Ks. p ra ła t Sew eryn Popław ski oraz ks. 

p ra ła t M arceli N ow akow ski w  zw iązku ze 
znanym  oświadczeniem  prof. M ichałowi­
cza nadesłali lis t następującej treści:

„Podobało się p. prof. M ichałowiczowi 
u jaw nić publicznie sw ą niechęć w zglę­
dem  rozporządzenia W ładz Szkół W yż­
szych o podziale m iejsc w  salach w yk ła­
dowych.

M niejsza ,że p. P rofesor nazyw a to ła ­
m aniem  konstytucji. M łodzież doskonale 
zdaje sobie spraw ę, że konsty tucja gło­
sząca wolność i równość p raw  obyw ateli, 
n ie może w zbraniać tw orzenia się grup  
bliskich pochodzeniem, w iarą  i językiem  
z wyłączeniem  ludzi innej w iary , e tyk i i 
cyw ilizacji — ludzi obcych sobie.

W ielkiej natom iast w agi je s t argum ent 
P ana Profesora, że potępia rozporządze­
nie „bo w  sum ieniu swoim chce zostać 
w iernym  chrześcijaninem 1'.

Poniew aż to pow iedzenie m ogłoby w y­
wołać w śród m łodzieży pew ien niepokój 
sumienia, m y niżej podpisani długoletni 
wychow aw cy i nauczyciele młodzieży, 
chcem y wobec niej stw ierdzić, że dążenie 
pozytyw ne do odgrodzenia się przez w ier 
nych w  życiu od Żydów nie sprzeciwia 
się intencjom , nauce i nakazom  Kościoła.

Ju ż  od wczesnych w ieków  Papieże w y­
daw ali kategoryczne zakazy b ran ia  udzia­
łu  w  życiu Żydów, a karam i kościelnym i 
grozili tym, co ro lę  dom ow ników  żydow ­
skich przybierać będą.

Teologiczny argum en t p. P ro fesora o 
Synu  Bożym w  ciele semity, specyficznie 
u ję ty  haeresim  sap it — trąc i herezją .

Syn Boży „zstąpił z niebios i w ziął c ia ­
ło przez D ucha św. z M arii Dziewicy i sta ł 
się człow iekiem " (credo nicejsk ie). Jezus 
C hrystus praw dziw y Bóg je s t ' zarazem  
praw dziw ym  człowiekiem, ale podobnego
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M u człow ieka n a  św iecie n ie  było i n igdy 
n ie będzie. N ie przyszedł bow iem  na 
św iat sem ita, ale człowiek d la całej ludz­
kości, by  cała ludzkość w  Nim i przez 
Niego została uzdolniona do zbawienia, 
„k tó ry  d la nas ludzi i d la  naszego zba­
w ien ia zstąp ił z niebios" (credo nic.).

A  jeś li b rać pod uwagę, że p. P rof. M i­
chałowicz w  całym  w ypow iedzeniu n ie­
ściśle się w yraża  i pod w yrazem  sem ita 
rozum ie Żyda i C hrystusa chce zakw ali­
fikow ać jako  zw yczajnego człowieka w e­
dług m iejsca pochodzenia, to  już słusznie 
nazw ałby Go G alilejczykiem  w  m yśl słyn 
nego pow iedzenia Ju lian a  O dstępcy — 
zwyciężyłeś G alilejczyku.

Z w racając uwagę, że d ługie i słuszne 
dom aganie się m łodzieży wolności siedze­
n ia  w  swej g rupie polskiej n ie  zaw iera 
nic, coby przeciw ne było duchow i chrze­
ścijańskiem u, jednocześnie przypom ina­
my, że przez w ieki całe n a  un iw ersy te tach  
zakładanych  przez Papieży słuchacze sie­
dzieli w edług grup  narodowościowych.

Dziś jeszcze n a  un iw ersytecie papies­
kim  w  Rzym ie „G regorianum “ ta  zasada 
je s t u trzym ana i n ikom u do głowy nie 
przychodzi, aby doszukiw ać się w  tym  
chęci w zgardy lub  poniżenia.

Ksż S ew eryn  Popław ski K. S. T.
Ks. dr. M arceli Nowakowski. 

(A rtykuł p. t. „W sprawie oświad­
czenia prof. Michałowicza, Głos ka­
płanów o podziale ławek na wyż­
szych uczelniach“ ).

nej, z drugiej 
wym.

w S tronnictw ie Ludo-

Warszawa, 5 listopada 
Pod przew odnictw em  senato ra prof. 

M ichałowicza i senato rk i F leszarow ej, 
przy  licznym  i w ażkim  udziale ludzi do­
b rej w oli i w ybitnych  kw alifikacy j in te ­
lek tualnych , zaw iązał się w  W arszawie 
K lub D em okratyczny.

*

Podstaw ą w ytyczną K lubu  D em okra­
tycznego je st prześw iadczenie o koniecz­
ności ścisłej w spółpracy z w ielk im i r u ­
cham i masowymi, zorganizow anym i z je ­
dnej strony  w  Polskiej P a r tii Socialistycz-

Położenie, w  k tó rym  znalazł się prof. 
M ichałowicz przypom ina żywo los tych 
n ieustraszonych podróżników  - uczonych 
k tó rzy  znagła osaczeni byw ali przez p le­
m ię kanibalów . Szli je d n ak  naprzód, p rze­
ciskając się przez tłuszczę, k tó ra  w śród 
pląsów, w rzasków  i w ycia groźnie po trzą­
sała dzidam i, m anifestu jąc w  ten  sposób 
sw oją nienaw iść do białego człowieka.

*

Bo założeniem  faszyzm u je s t w yniesie­
n ie in te resu  grup  uprzyw ilejow anych i 
pasożytniczych do rang i dobra wszech- 
narodow ego i ogólnopaństwowego, z u- 
szczerbkiem  dla doli w arstw  pracow ni­
czych.

*

W alka reakcji ze szkołą, ośw iatą i n a u ­
czycielstwem  m a w  Polsce bogatą tra d y ­
cję. W spółcześni nam  X siążęta ciemności 
p row adzący w  bój przeciw  postępow i a r ­
m ie wyćwiczonych w  tym  rzem iośle ja n ­
czarów  — biorą z przeszłości gotowe, w y ­
próbow ane już wzory. N ie przypadkiem  
wzorów tych dostarczają najbardzie j po­
n u re  okresy  naszych dziejów.

*

T ak było w  roku  1858 w  Rzym ie — sto­
licy państw a kościelnego, papieskiego. W 
E uropie daw no już ta k  nie było. Rozu­
m iem y w ięc skąd owo b rate rs tw o  nasze­
go nacjonalizm u z rzym skim  katolicyz­
mem.

Oto salto  m orta le  chrześcijaństw a: od 
nauk i m oralnej m istrza z N azaretu, po­
przez dok trynę  kato licyzm u bezprzym iot- 
nikowego, do dok tryny  katolicyzm u z 
przym iotnikiem  — rzym ski.

*

Je śli diagnoza P iechala się utrzym a, to 
N orw id może osiągnąć jeszcze niespodzie-
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w aną k arie rę  pośm iertną, jako zw iastun 
i piewca dyktatorów .

(Kilka zdań z organu naczelnego 
kołtuno - masonerji warszawskiej).

R O B O T N IK
П П С Э Д

PROLETARJU SZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Warszawa, 31 października
Gen. F ranco  odniósł sukcesy na półno­

cy hiszpańskiej. To znaczy nie generał 
F ranco  i nie „H iszpania narodow a" (jak  
się w yraża „D ziennik N arodow y"), lecz 
faszyzm w łoski i niem iecki. Ten sukces 
faszin ternu, t. zn. m iędzynarodów ki fa ­
szystowskiej, w praw ił w  dobry hum or 
naszych „narodow ców " i w szystkich w 
■ogóle faszystów  na świecie. Tak, pow iada­
ją , te raz  „F ranco" będzie m ógł uderzyć 
na M adry t i K atalonię! A w  Londynie 
G randi prow adzi „politykę zyskania na 
czasie" (w edle term inologii p rasy  parys­
k ie j) , aby „Franco" — zbiorowe imię 
trzech faszyzm ów —  m ógł spokojnie przy 
gotow yw ać się do zadania decydujących 
ciosów.

Tym czasem  we F ran cji rośnie gorycz i 
trw oga. N aw et te  pisma, k tó re  nie m iały 
dotychczas w yraźnego podejścia do sp ra­
w y hiszpańskiej, zaczynają spostrzegać 
rosnące niebezpieczeństwo. C harak te ry ­
styczny je st a r ty k u ł w  „In transigeant". A 
w ięc — pisze — siły faszyzm u mogą nas 
w kró tce otoczyć także z zachodu, od 
H iszpanii. Będziem y otoczeni przez 3 fa- 
szyzmy: niem iecki, włoski, hiszpański. W 
razie uderzen ia niemieckiego, będziemy 
m usieli w ysłać w ojska na północny 
■wschód przeciw  Niemcom; jednocześnie 
będziem y m usieli organizować zasłonę 
przeciw ko Włochom, bo „oś" działa; a je ­
dnocześnie także będziem y m usieli u w a­
żać na H iszpanię gen. Franco. A w ojska 
z A fryk i trudno  będzie przewieźć, bo 
H iszpania w raz z W łochami (Baleary!) 
ta  u trudn ią! T aka je s t sytuacja...

Anglia? N aturaln ie, F rancja  liczy na 
Anglię... Ale czy A nglia w ystąpi w  każ­
dy m  w ypadku? Czy nie dojdzie do poro­

zum ienia z Franco? W szak A nglia m a ty ­
le różnych tro sk  na obu półkulach!

Tak pisze „In trasigeant". A le podobnie 
piszą i „R ćpubliąue", i „ Jo u r"  i inne ga­
zety.

P rancja  je s t w  niełatw ej sytuacji. Tow. 
Żyrom ski we franc. piśm ie „L ‘Espagne 
Socialiste" naw ołuje energicznie: „N a­
tychm iast otw orzyć granicę p irene jską 
d la repub lik i hiszpańskiej!". F ran cja  s łu ­
cha tych słów z sym patią. A le boi się 
ryzykow ać; liczy się z Anglią.

Teraz sy tuacja w  kw estii h iszpańskiej 
w yjaśniła się całkowicie. Polska p rasa 
praw icow a ciskała się na nas stale za po­
pieranie H iszpanii ludow ej. „Bolszewi­
ków  (!) popierają!" —  krzyczała zaw zię­
cie i obłudnie n iem al co drug i dzień. A le 
teraz w idać dobrze o co chodzi — o OTO­
CZENIE FRA NC JI PRZEZ FASZYZM. 
P opierając „gen. F ranco" nasi „narodow ­
cy" i im podobni pop iera ją  an ty francus­
ką politykę faszinternu, przedew szystkiem  
zaś H itlera. K rzycząc o „K om intern ie" 
nasza p rasa  reakcy jna poszła n a  służbę 
faszinternu.

Czy to po lityka polska? Czy to się 
dzieje w  in teresach POLSKI?! Ta polity ­
ka osłabia F rancję  i zarazem  oddaje P o l­
skę na łaskę hitleryzm u. Pocóż w takim  
razie obłudnie deklam ow ać o niedoli 
G dańska?!

(A rtykuł K. Czapińskiego „Trwo­
ga we Francji").

H avas donosi z W alencji: P rezyden t 
R epubliki podpisał dekret, w  m yśl k tó ­
rego siedzibą Rządu zostaje tym czasowo 
Barcelona.

(Wiadomość z działu depesz).

SŁOWO
Wilno, 2 listopada.

Otóż w  tem  m iejscu chciałbym  w y jaś­
nić (bo to co powiem  w ydaje m i się tak  
niezbicie praw dziwe, że w yraz „w yjaśnić" 
n ie będzie brzm iał p retensjonaln ie) d la ­
czego obóz M arszałka P iłsudskiego p rze­
chodzi po Jego śm ierci tak  pow ażny k ry ­
zys ideowy, że jed n i z tego obozu k o n ­
ta k tu ją  z Falangą, inni z „Legjonem  M ło­
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dych. Oto dlatego, że to, co stw orzył 
M arszałek P iłsudski nigdy w języku 
praw no - konsty tucy jnym  nie nosiłoby 
m iana partji, lecz zawsze raczej ligi. J a ­
ka je st różnica pomiędzy p a rtją  a ligą? 
P a r t ja, je s t to  zespół ludzi jednakow o 
m yślących, m ających w spólny świotopo- 
gląd. Socjaliści są partją , n iety lko ich po­
glądy, ale naw et ich gusta, nieom al gusta 
artystyczne m uszą być zawsze tak ie  sa­
me, lub  zbliżone. N atom iast liga będzie 
zgrupow aniem  ludzi dla jednego tylko, 
chociażby bardzo w ielkiego celu, z pozosta 
now ieniem  im swobody poglądów  w dzie­
dzinach, tym  celem  n ie będących.

Strzelec, 1-sza Brygada, m iały zabar­
w ienie lewicowe, tw orzą je  ludzie lew ico­
wi. Czy to  miało znaczyć, że P iłsudski o- 
depchnąłby od nich kogoś, k toby w yzna­
w ał inne przekonania społeczne, niż w ięk­
szość legjonistów , względnie, czy w ym a­
gałby przejścia na lewicow ą w iarę. Ależ 
broń  Boże. Przecież m iał i w śród leg joni­
stów  ziem ian, ludzi niew ątpliw ie, raczej
0 zachowawczych poglądach, ja k  hr. Dzie- 
duszycki, jak  K leszczyński i t. d. To samo 
było  po m aju. S tw orzony przez M arszał­
ka P iłsudskiego BBWR by ł ligą, m ającą 
na celu w zm ocnienie w ładzy P rezyńden ta
1 ufundow anie nowej konsty tucji. Cele te  
zostały spełnione i liga, całkiem  logicznie 
została przez przyjaciela M arszałka, już 
po jego śm ierci rozw iązana. I tu ta j jest 
źródło kryzysu. P łk . Koc n ie  poszedł za 
system em  ligi M arszałka Piłsudskiego, n a ­
pisał „dek larację ideow ą1' obejm ującą 
w szystkie dziedziny polityki, co ją  zbliża 
do program ów  party jnych . M arszałek P ił­
sudski w ym agał dyscypliny działań w  ce­
lu  osiągnięcia celu, do którego prowadził, 
pozostaw iał swoim ludziom  całkow itą 
swobodę w  dziedzinie myśli, teorii, a  n a ­
w et in te rp re tac ji w łasnych poczynań. 'J  
płk. Koca je st w ręcz odw rotnie. T ak  w iel­
kich celów, ja k  niepodległość Polski, lub 
stw orzenie silnej w ładzy, płk. Koc w ydo­
być n ie mógł, natom iast zgrom ił ideowe 
„sobiepaństw o", k tó re  powiedziałbym , że

I и

Ж *  W Ł Ł N A
'B A W E Ł N A  

JEDWAB NAMIASTKA

było objaw em  tow arzyszącym  w szystkim  
obozom politycznym , k tó re  M arszałek 
P iłsudski kiedykolw iek tw orzył.

(W yjątek z artykułu Cat‘a p. t. „Bo­
lesław Piasecki — znak zapytania w 
życiu naszem“).

JUTRO PRACY
Warszawa, 31 października

W rejon ie Suw ałk, A ugustow a i G ra je­
w a istn ieje przem ysł chałupniczy w po­
staci szewctwa i kraw iectw a. Wiecie, ile 
wynosi p raca dzienna tam tejszego chałup 
nika? Od 1 zł. 80 gr. do 2 zł. 50 gr. P rzy  
czym niezapom inajm y, że sezon trw a  ty l­
ko 6 miesięcy i z zarobionych w tym  o- 
kresie pieniędzy człowiek w raz z rodziną 
żyć m usi przez cały rok. To tak  jakby  za­
rab ia ł 75 gr. dziennie, m aksym alnie zaś 
1 zł. 25 gr.

Dopraw dy: za dużo to, żeby umrzeć, ale
i za m ało żeby żyć.

*

W G rodnie i Wołlcowysku m am y cha­
łupników  szewców, stolarzy i kraw ców . 
P raca  odbyw a się w  m ieszkaniu, gdzie 
śpią na kupie n iem al dzieci i dorośli. Śpią, 
jedzą i — żyją. W w arunkach  pod w zglę­
dem  san ita rnym  — potw ornych. Do a ry ­
stokracji zaliczają się ci, k tórzy posiadaj;’, 
m ieszkanie złożone z 1 pokoju z kuchnią. 
Praw dziw ego chałupnika naw et na to n ie  
stać. A lbowiem  przeciętny chałupnik  o- 
trzym uje  od nakładcy ograniczoną ilość 
roboty m niej więcej przez pół roku, pod­
czas gdy chałupnik  „arystok rata"  dosta je  
więcej zam ówień tak  że za trudn ia jeszcze 
jak iś personel i przy tym  liczyć może w y­
jątkow o na cały rok  pracy.

Ceny i tu  w ołają o pom stę do nieba. 
A więc: za uszycie pa lta  dam skiego p ła­
ci się od 3 do 6 zł., za g arn itu r m ęski — 
od 3 do 5 zł., za spodnie od 50 do 80 gr.. 
Stw ierdzono dalej jak  najw iarogodniejr 
że zarobek tygodniow y takiego producen­
ta  wynosi nie więcej niż 15 zł. Ja k  z tego 
wyżywić i ubrać siebie i rodzinę? Ja k  
wogóle m ożna nie żyć, lecz bodaj w ege­
tować? To pozostanie dram atyczną ta jem ­
nicą w yrobnika, zwłaszcza, że p racu je się 
ty lko  w m iesiącach: m arcu, kw ietniu, m a­
ju, październiku, listopadzie i grudniu-
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To je st sezon. Poza nim  wszystko m a r­
tw ota  i trup ia rn ia . W tych w arunkach  
bowiem, bez żadnej przesady, ludzie m u­
szą zdychać z głodu.

C hałupnik  p racu je  najczęściej dla sk le­
pu, skąd o trzym uje tow ar skrojony, od 
siebie zaś dodaje najw yżej spody i d ro ­
biazgi, jak  guziki i t. p. Stosunek, jak i łą ­
czy ten  skiep, czyli nakładcę z chałupni­
k iem  przypom ina czasy niewolnictwa. 
K ażdy chałupnik  je s t tak  dalece uzależ­
niony od swego nakładcy, że drży u sta ­
wicznie z lęku, czy aby znowu dostanie 
jeszcze zamówienie. Nie śmie odejść od 
swego nakładcy, t. j. pana i w ładcy, a 
gdyby k iedykolw iek śm iał raz popraco­
wać z konkuren tem  danego sklepu ty lko 
d la większego o p arę  groszy zarobku, to 
m arny  może być z tak im  „zdrajcą" ko­
niec. N akładca zm altre tu je  go, zgnębi, 
zniszczy i zagłodzi.

Zazwyczaj też cała ta  praca odbyw a się 
w  m rokach najgłębszej tajem nicy. N aj­
bardziej w yzyskiw any chałupnik, niew ol­
n ik  w  najgorszym  gatunku  nie zdradzi 
swego chlebodawcy an i przed konkuren ­
tem  z innego sklepu, ani tym bardziej 
przez kon tro lę  adm inistracji czy opieki 
społecznej. B roń Boże! N iewolnik zna 
m ores i pracuje. P racu jąc  robi już nie 
ty lko  bokam i, ale całym i w nętrznościa­
mi, czyli ja k  tu  się regionalnie powiada 
„trybucham i“.

(W yjątki z artykułu St. Żarskiego 
„Smoking angielski za 1 zł. 80“).

wę Czechosłowacji. Pism o to następnie do­
daje, że M asaryk w yraził wówczas ży ­
czenie ,by i przyszła Polska opow iedziała 
się za silną Rosją, gdyż i dla Polski po­
tężna Rosja może stanow ić oparcie i po­
moc.

(Notatka „Masaryk a Sowiety“).

яшшпа&аАш,
T Y G O D N I K  D E M O K R A T Y C Z N Y  С •  n a  30 gr

Warszawa, 26 października
N ikt chyba nie m a już dziś wątpliwości, 

że num erow ane czy literow ane ław ki 
w prow adzone na wyższych uczelniach w 
Polsce są dowodem zw ycięstw a m łodzie­
ży, zw ycięstw a odniesionego za pomocą 
burd  i b ijatyk , kijów  i pałek. Broń kor- 
porancka zwyciężyła m otopom py!

Cóż, każdy walczy tak ą  bronią na jak ą  
go stać i o tak ą  sprawę, k tó rą  uzna za 
wielką, k tó ra  mieści się i zam yka w ho­
ryzoncie jego w zroku, um ysłu, serca.

Ale, mój Boże, cokolw iek złego m yśli­
m y o tej młodzieży, bądźm y szczerzy, nie 
oni, a w  każdym  razie, nie ty lko oni są 
i za tę w alkę i za zwycięstwo odpow ie­
dzialni. Są jeszcze inni zasłużeni i to  za­
służeni nie mało.

M niejsza, m ożna się o to nie troszczyć. 
Niech sam i w edług zasług i rang  rozdzie­
la ją  dziś po zw ycięstw ie nagrody i laury.

Ale — to przecież nie koniec!
Czy można sądzić, że młodzież zado­

w oli się tym  jednym  zwycięstwem ? Czy 
m ożna sądzić, że ustaną- w alki, gdy oręż 
okazał się tak  dobry, tak  niezawodnie 
prow adzący do zwycięstwa? Nie. Napew- 
no nie.

Może teraz walczyć będzie o ław ki spe­
cjaln ie w  autobusach, tram w ajach , ko le­
jach? Może o to, by w cale żydów na u n i­
w ersy te ty  nie przyjm ow ano? Albo, żeby 
profesorow ie nie aryjskiego, lub  nie czy­
sto aryjskiego pochodzenia w kraczali do 
sal w ykładow ych przez inne drzw i i sie­
dzieli n a  specjalnie w yznaczonych na ten  
cel katedrach? Albo, żeby ich w  ogóle nie 
było? T rudno przewidzieć. Dziesięciu 
m ędrców  nie zgadnie, co jeden głupiec 
myśli. Jeszcze je st przecież ty le  w zorów  
sąsiedzkich do naśladow ania.

Bielsko - Biała, 16 października 
„Pondeli N arodnich L istu  a N aroda ‘ w 

Nr. 38 przytacza charak terystyczne świad 
czenie M asaryka w  dniu  30 sierpnia 1917 
roku  w P iotrogrodzie na zebraniu  Filii 
Czechosłowackiej R ady Narodowej. Miał 
on się w tedy w yrazić, że w  in teresie Cze­
chosłow acji leży, by Rosja była silnym 
organizm em  Państw ow ym , gdyż przysz­
łość repub lik i czechosłowackiej m a za­
pew niony swój by t jedynie w  silnej Ro­
sji i jedynie na niej m ożna opierać budo­
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Nie w iem  o co, nie w iem  pod jak im  h a ­
słem  odbyw ać się będą w  r. b. bu rdy  u- 
niw ersyteckie, ale, tego m ożna być pew ­
nym , odbyw ać się będą. Z byt dobrą i sku­
teczną okazały się bronią, aby m ożna by ­
ło z n ich  zrezygnować.

I n iech ty lko  n ie skarżą się n a  to, nie 
n arzek a ją  nasi rek to row ie .którzy  tak  
skw apliw ie ogłaszali sław etny podział ła ­
wek. N iech już lepiej siedzą cicho i zno­
szą w szystko w  pokorze w  cieniu zasłu­
żonej motopom py.

Bo w  odpowiedzi — m ogliby jedynie 
usłyszeć: — Sam  chciałeś, panie rek to ­
rze...

(A rtykulik „Sam chciałeś, panie 
rektorze“, napisał Witold Marcin­
kowski).

CHWILA
Lwów, 14 października

Mimo ustaw  norym bersk ich  jesteśm y 
optym istam i w  odniesieniu do sy tuacji 
żydów' niem ieckich. S y tuac ja  ich dziś prze 
sta ła  być najgorsza. Są na świecie żydzi, 
k tó rzy  w  każdej chw ili zam ieniliby się 
ze sw ym  położeniem z żydem  niem ieckim . 
Żydzi ci nie m a ją  p raw  politycznych na 
rów ni z żydem  niem ieckim , z tą  różnicą, 
że żydowi niem ieckiem u ustaw ow o zab ra­
no m nóstw o praw , ale faktycznie korzy­
sta  on ciągle jeszcze z bardzo rozległej o- 
chrony praw nej, a żydowi, o k tó rym  m ó­
wimy, w praw dzie nom inalnie żadnych 
p raw  n ie zabrano, ale faktycznie w yzuto 
go z w szelkiej ochrony p raw nej. D odaj­
m y jeszcze, że położenie ekonom iczne ży­
da niem ieckiego je st znacznie lepsze, a 
obrazbędzie kom pletny. Z resztą sy tuacja 
żydów niem ieckich już się n ie  pogarsza, 
owszem, w szystko zdaje się w skazyw ać 
na to, że żydzi niem ieccy najgorsze m ają  
już daw no poza sobą. N ikt tam  n ie m ów i

Madryt, 4 października 
Po sześciu togodniach życia „ rek ru ck ie­

go" w  m ałym , a bardzo sław nym  m ia­
steczku M. otrzym aliśm y od tak  daw na 
upragniony rozkaz: „Szykować g ra ty !“ 

Nie mogło to oznaczać nic innego, ja k  
ty lko — front, gdyż byliśm y już  dobrze 
wyćwiczeni. Jak o  dowód mogę przytoczyć 
jeden  fak t. Na osta tn ich  ćwiczeniach n a ­
szej kom panii (pam iętam  dokładnie tę  
h istoryczną datę) n a  rozkaz: „dem itour a 
gauche!“, cała kom pania, jak  jeden m ąż 
(m am  na to  św iadków ) nie odw róciła się 
an i w  lewo, ani w  praw o, ty lko zrobiła 
„w  ty ł zw rot" p rzy tym  większość zrobiła 
to w ielkie dzieło przez lew e ramię...

Towarzysz kap itan  z w ielkiego zachw y­
tu  nie m ógł sobie m iejsca znaleźć. A więc 
hajda  w  drogę!

Copraw da bardzo trudno  nam  było się 
z m iasteczkiem  pożegnać po pierw sze ze 
w zględu n a  bardzo przyjem ne dziewczyn 
ki, k tó re  nas zamęczały, abyśm y z niem i 
tańczyli, i k tó re  nam  nie szczędziły kom ­
plem entów, jak  np. „m ucho m alo“.

A jeszcze te  sm akołyki, k tórym i nas co 
rano  uszczęśliw iała poczciwa kobieta  
(w róble n a  dachu św ierkały, że to sym - 
p a tja  naszego C harlesa), tak  zw ane „szczu 
ry “ (churo) sm ażone na bardzo przez nas 
łubianej oliwie... A propos te j oliwy, to 
kiedy raz obiad był bez oliwy, to chłopa-

o em igracji żydów z k raju , n ik t n ie  b ije  
żydów, nie urządza się na nich reg u la r­
nych  polowań. Swobody przekonań żydzi 
tam  w praw dzie n ie  m ają, ale nie m ają  ich 
w  ogóle obyw atele, nie m ają ich także 
rdzenni Niemcy.

(W yjątek z artykułu redakcyjne­
go)-
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k i m ało się nie pochorow ali z tęsknoty za 
nią...

I te  w iadom ości urzędowe, czytane k il­
ka razy  dziennie n a  ry n k u  tonem, podob­
nym  do odpraw ian ia m szy św iętej... Nie 
m ów iąc o kąp ielach o k tórych  kom endant 
ostatnio w ydał ostrzeżenie, żeby ci, co nie 
um ie ją  pływ ać n ie kąpali się — bo może 
być w ypadek.

A nadew szystko, ta  sław na „cafe eon le- 
che“, po której- chłopaki przez całą noc 
„kaszlali" n iektórzy  w  koszarach, a inni. 
„porządniejsi" w  areszcie.

P rzen ik liw y  gwizd, k ró tk i rozkaz „od­
bij", „skończyć palenie", „asz“ ! Wszyscy 
w yprostow ani —  wysoko w ieje nasz no­
wy (copraw da niebardzo piękny, bo zro­
biony przez tow. a rty stę  m alarza) czer­
w ony sztandar, niesiony przez „K arlika" 
tow. B. z ty łu  sz tandar republikański, i 
inne m niejsze sztandary.

P ada  rozkaz: „Komsomolca!" G ruby, 
trochę ochrypły  bas zahuczał „K rasnyj 
front, k rasny j front..." i cała kom pania 
z tow. „K iepurą" i Leonem  podchwyciła, 
aż zadrżało m iasteczko.

Zleciało się całe miasteczko podziwiać 
śpiew  Polaków  (bo co do śpiewu, to by­
liśm y bezkonkurencyjn i) i pożegnać nas.

Na czele kom panii kroczył m ajestatycz­
nie, ja k  paw , tow arzysz kapitan , eskorto­
w any z p raw ej strony  przez dwóch kom i­
sarzy politycznych jednakiej wysokości 
politycznej i fizycznej, a dla odróżnienia 
jeden  (z p raw ej) był udekorow any galo­
nam i ,a d rug i (b iedak) nie.

Z w ielkiego w rażenia nasz bas, tow. B. 
w ziął o jedną  oktaw ę wyżej i... oczywiś­
cie fiasko n a  całej linii.

Tow. kap itan  w ydał ocenę w dwóch sło 
wach: „spieprzyliście nabożeństwo". Dla 
u ratow an ia  sy tuacji ryknęliśm y hym n 
naszej kom panii: „My w  Brygadzie Mię­
dzynarodow ej". I gdy dobroduszna tw arz 
naszego kap itana w róciła znów do swo­
jego uśm iechu, popraw iliśm y szlagierem  
naszej kom panii: „Nasza A ndziuchna 
prześliczna dam a ha, ha, ha..."

A już ostatecznie w yratow ali nas tow a­
rzysze niem ieccy (Taelm an), gdy na p la­
cu zbiórki wobec całego batalionu „skno- 
cili" w ym arsz.

A my, aby przypieczętow ać „klęskę" to­
w arzyszy niem ieckich i w ykazać naszą

zupełną wyższość zaśpiew aliśm y jeszcze* 
raz (ale już  bardzo ostrożnie) „Kom so­
molca". Widać, że z w ielkim  pow odze­
niem, g d y ż , cały batalion  w raz z do­
w ództw em  długo nas oklaskiw ał, n aw et 
Telm anowcy. J a  na ich m iejscu n ie rob ił­
bym  już  tego...

K ró tk i rapro t, pożegnanie z poczciwy­
m i naszym i instruktoram i, „saludow anie"
i „w alaj" na kam iony.

(Feljeton „Plotki małomównego 
napisał Bobrus).

Barcelona, 11 października 
Jesteśm y upow ażnieni do zaprzeczenia 

plotkom , rozsiew anym  przez agentów  fa ­
szystowsko - trockistow skich oraz przez 
szpiegów Franco. Rząd w alencki n ie  za­
m ierza opuszczać W alencji, ani p rzeno­
sić się do Barcelony.

Tego rodzaju  pogłoski m ają  n a  celu po­
derw anie ducha w alczących n a  froncie i 
pracujących d la obrony k ra ju  przed n a ­
jazdem  faszystów . W inni rozszerzenia 
nieuzasadnionych a pow odujących n ie­
pokój plo tek  będą pociągani do odpow ie­
dzialności z całą surowością praw a. 

(Notatka redakcyjna).

JEŚLIŚ ZNAWCA NIE LAIKIEM,

, PIJ HERBATĘ 
„z KOPERNIKIEM"

WARSZ. TOW. HANDLU HERBATĄ
A. DŁU60KĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI

S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE 119 !2s
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OBIADY CZWARTKOWE

NIEZNANY POEMAT
O ODSIECZY WIEDEŃSKIEJ

W kwartalniku „Les dialectes bel- 
go - romans11 znajdujemy obszerne 
omówienie, wraz z cytatami, niezna­
nego p.oematu o odsieczy Wiednia. 
Autorem utworu, napisanego w dia­
lekcie leodyjskim, jest jakiś żołnierz 
zaciężny, bądź też mnich, w każdym 
razie uczestnik wypadków w roku 
1683.

Poemat przedstawia dwumiesięcz­
ne oblężenie, stosunki w odciętem od 
świata mieście, przybycie króla pol­
skiego z wojskiem (li Rwe dTologne), 
przebieg bitwy, zwycięstwo i kończy 
się hymnem ku czci o. kapucyna Mar­
ka d‘Aviano. Należałoby więc wy­
wnioskować, że poeta był raczej za­
konnikiem.

Zamieszczamy poniżej jeden wyją­
tek:
„L i G rond V izir m em e i esteut.
T ot - en  - on cóp, fo u rin t si freuds 
quond i vey in t ra fu r  leuus djins 
d ivont l( i)  G rond Duc des Lorrains!
Li Rwe d ‘ Pologne, a l ‘au te  coste, 
les-aveu t si bin ra to u m e  
to t d ‘abórd  q u ‘i p ie rd in t coredje, 
si ąw itin t tu rto s  leus ow redjes, 
leu  ройге, leus bales e t leiis canons, 
leus m w ertis, leus - amonięions, 
tin tes e t bagadjes, ór e t a rd jin t;
May on n ‘a ѵёуои te  butin, 
to t l ‘equipedje de G rond Vizir, 
li раиѵііііоп ,li gronde B anire; 
to n t d ‘ prizoni, (fine) verite!
On trova  co des m ineus, de, 
q u 1on n e  les saveCit ou-ę‘ bouter, 
q u ‘av in t p repare  on form ę:

les pauves d iales v in in t fou de tró  
come des p ‘tits leups qui vont a saut; 
mins, quond i s‘ tro v in t la to t seiis, 
m ay n ‘a -d j‘ ѵёуои rin  d ‘ pus hanteus!
I n ‘y -aveu t nouk  di nos sódards 
qui n ‘ ѵоіёѵе ine pece di leu tcha, 
d inont des cóps al pus galont 
po fe sp iter les peces a lon.
D ism etont nos crevins de rire  
de ѵёуі fu r  li G rond V izir 
a to t li resse des-Otomons, 
comme li b ie rd ji e t ses m outons 
qui sont evirones des leups.
Les pauves d iales m orin t d ‘ faim  e t d ‘ seu 
ca, so m ‘ fiyete, il av in t fiou 
to t tinon t leu cowe ё leu cou, 
sins pon пё рёсе e t sins farene, 
sins tchon ter leus saum es ne m atenes! 
Rim erciyons l( i)  bon D ieu de Cir 
qu ‘a d ‘liv re  Ѵіеппе d ‘ine te le  m anire: 
les p riy ires de P ere  Capucin 
en n ‘ ont e tu  case, assureyem int!11.

Nie znając gwary walońskiej, nie 
zdajemy sobie sprawy z wartości tego 
dokumentu. Wyrażamy tylko nadzie­
ję, że znajdą się w Polsce romaniści, 
którzy zainteresują się nim i przepro­
wadzą analizę.

Autor artykułu omawiającego poe­
mat, p. J. Haust zaznacza, że książecz­
ka jest nacechowana radością z odnie 
sionego zwycięstwa.

Sądząc z druku, była tłoczona 
w którejś z ówczesnych drukarni 
wiedeńskich w krótkim czasie po 
wojnie. Jedno jest pewne, że jej 
nie odbito w Leodjum i nie rozpo­
wszechniono w ojczyźnie poety, gdyż 
pamięć o odsieczy Wiednia nie prze­
chowała się wśród ludu walońskiego.

P R E N U M E R A T Ę

M E R K U R Y U S Z A  P O L S K I E G O
m o ż n a  z a m a w i a ć  t e l e f o n i c z n i e :  t e l e f o n  6.64.75
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F R A S Z K I
POZNAJCIE SWOICH

Stołeczny „Robotnik" z 29 pażdzier 
nika przyniósł taką wiadomość:

TOW. DEMAN PREMIEREM

Uzupełniając wiadomości ze stronicy 
pierwszej dodajemy, że Król Leopold po­
wierzył misję utworzenia nowego Rządu 
przewódcy belgijskiej partii robotniczej 
tow. Van Der - Veldemu, który jednak 
m isji tej n ie przyjął.

Wobec odmowy Van der Veldego król 
powierzył misję tworzenia Gabinetu b. 
min. finansów w  gabinecie Van Zeelen- 
da — tow. Demanowi, który misję przy­
jął i rozpoczął rozmowy z przyszłymi 
członkami gabinetu.

Do wiadomości „Robotnika": Emil 
Vanderwelde, ur. 1886, mąż stanu i 
polityk, socjalista, jeden z wodzów II 
Międzynarodówki, wielokrotny mini­
ster zwolennik polityki lokareńskiej. 
Nazwisko pisze się Vanderwelde, nie 
zaś Van Der-Velde.

Henryk de Man, uczeń Vanderwel 
dego, socjalista, deputowany, autor 
pięknej książki „O psychologji socja­
lizmu" (z francuskiego na język pol­
ski przełożył Adam Pragier, wydał 
„Rój", do nabycia we wszystkich 
księgarniach). Należy pisać de Man, 
a nie Deman.

RZADKI M ALARZ

Z tygodnika „Merkuryusz Polski 
(31.X ):

Okazało się bowiem, że wszystkie, po- 
bajońskich cenach nabyte w  1928 r. dzie­
ła antyczne i mistrzów O drodzenia (jak 
Madonny: Ęonatella i Q uattrocen ta) , w y­
szły z maleńkiej pracowni i t. d.

Z tego pełnego prostoty zestawie­
nia wynika, że był jakiś sławny ma­
larz Quattrocento. Albo wiersz o- 
puszczono przy składaniu, albo kole­
ga I. S. odnalazł nową sławę. W ta­
kim razie prosimy o wiadomość,

gdzie się urodził, kiedy umarł i czy 
był żonaty.

Z ŻYCIA CECHÓW

Wycinek z lwowskiej „Chwili" 
(27.Х):

Niejaki Władysław Tkaczyszyn, malarz 
pokojowy, udał się około północy do re­
stauracji „Gong" przy ul. Szajnochy 5, 
gdzie zrobił ceclię na 15 zł., a następnie 
nietylko że nie zapłacił, ale jeszcze w  do­
datku w yw ołał awanturę.

Był to, należy przypuszczać, ma­
larz cechowy.

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELNI

W „Małym Dzienniku" (29.Х) ar­
tykuł o spółdzielniach:

We własnym  więc, dobrze zrozumia­
nym interesie, niechże „Społem" zrewi­
duje swoje dotychczasowe stanowisko i 
zrobi porządek w  „Spólnoty", widocznie 
chodzi, skoro po katolickiej są coraz więk  
sze i nie da się ich stłumić, jak to się n ie­
raz robi na zjazdach.

Tak, we własnym interesie spół­
dzielnia „Społem" powinna wszystko 
to wyjaśnić-

Z DZIWÓW PRZYRODY

Lwowska „Chwila" (27.Х) zapew­
nia:

W Sardynii u jednego z księży zapalił 
się nagle stół, później szafa i maszyna do 
szycia. Kilka analogicznych wypadków  
notowano w  Anglii. Przedmioty zapalały 
się same, bez żadnej przyczyny. Podobne 
wypadki miały miejsce ostatnio również 
w Rosji. Ciekawy wypadek zdarzył się w  
Orenburgu: mąż ujrzał żonę w  płom ie­
niach, rzucił się jej na pomoc, poparzył 
się dotkliwie, podczas gdy żona nie do­
znała żadnych obrażeń. Poza naturalny­
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mi — przyczyny należy szukać w  m eteo­
rologii, w e w pływ ach fluidów  elek trycz­
nych i  w  upałach.

I w handelku pana Musiałowicza 
we Lwowie. 

RZEKOMO, JAKOBY... 

Pisząc o wykradzeniu obrazu Cra- 
nacha z muzeum w Lipsku i o szczę- 
śliwem odnalezieniu na dworcu kole­
jowym, stołeczny „Robotnik11 (30. X) 
tak kończy:

Znamienne, że prasa faszystowska, któ­
ra rozdziera szaty z powodu rzekomego 
barbarzyństwa „czerwonych" w  Hiszpanii, 
jakoby niszczących dzieła sztuki, fakt o- 
kradania galeryj niemieckich zupełnie 
przemilczała.

Aby nie powtórzyło się coś podob­
nego, wartoby wysłać obraz na prze­
chowanie do Barcelony. 

NIE STRASZYĆ LUDZI 

Karteczka znaleziona w pudełku z 
gilzami „Wuala“ (Warszawa, Rymar­
ska 12):

Filtry gilz „Wuala“ nie są nasycane żad­
nym i kwasami chemicznymi żrącymi i 
gryzącymi, a więc nie są powodem bólu

głowy i żołądka, nie w yw ołują bezsenno­
ści, kaszlu i krztuszenia, nie pow odują 
b rak u  apety tu , nie niszczą em alii zębów, 
oraz tkanek  organów  oddechowych i po­
karm ow ych co prow adzi do skom plikow a­
nych i d ługotrw ałych dolegliwości oraz 
ru jnac ji całego organizm u palacza.

Nigdy już nie kupię gilz „Wuala". 
Za to, że mnie tak straszą. 

CHORY NA KÓŁKACH  

Drobne ogłoszenie z celującego w 
sztuce drukowania tychże dziennika:

O kazyjnie sprzedam  fotel k ry ty  skórą 
d la  chorego na kółkach. Łaskaw e zgłosze­
n ia  sub i t. d.

Należy przypuszczać, że fotel na­
będzie wesoły pacjent, w rodzaju Pa­
wła Scarron.

OD REDAKCJI 

Ponieważ często spotykają nas za­
rzuty, iż artykuły w MERKURYU- 
SZU nie są podpisywane, przeto wy­
jaśniamy, iż jest przeciwnie. Wszyst­
kie są podpisywane, litery bowiem na 
końcu rubryk i artykułów odnoszą się 
do wszystkich tekstów poprzedzają­
cych, a nieopatrzonych podpisem.
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